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Wszystko to niby prawda. Ale jaka różnica w kpiarstwie na wła­
sny temat Polacy kpią z siebie z dowcipem krwawym. Nawet kie­
dy ma to być niby lekko, jak u Gombrowicza, jest to bezwzględna 
rozprawa o Polskę z Polską. Irlandczycy nie. Jest w nich trochę 
czegoś nieodpowiedzialnego. Takich nas Boże stworzyteś i takich 
masz. Ale w tej niby bierności jest coś szalenie aktywnego, chytre­
go. Umiejętność złapania okazji dla przetworzenia wydarzeń na 
swoją korzyść. 

Zawsze pamiętam charakterystyczną irlandzką modlitwę przed 
jedzeniem. Odmawianą bardzo uroczyście i bez tego prześmiechu, 
którym by w polskiej kulturze od razu była oznaczona: "Panie 
Jezu, dziękujemy Ci za te dary, jakie mamy na stole i masz oto 
ostatnią szansę, aby dokonać cudu i przemienić to kiepskie wino 
w napój doskonały". 

W dramacie irlandzkim taka scena wraz z przemianą miałaby 
pełne obywatelstwo. Nie dla ironii, lecz po to, by opowieść roz­
wijała się jeszcze bardziej niejednoznacznie i przez to ciekawiej. 

Tak jest opowiedziany Kaleka z lni.Jhmaan. Dokonuje się 
przemiana marnego charakteru ludzi w cudowne wino, ale nagle, 
w pół smakowania, to wino zmienia się nam w cienkusza czy kwa­
sidło, ocet, a potem znów ... Nie wiem, czy coś wytłumaczyłem ... 

Powiem jeszcze o jednym. Dla literatury irlandzkiej charakte­
rystyczny jest mit dalekiego, zapadłego zachodu wyspy, zamknięty 
świat małych wysepek u zachodnich granic. Największe i najsław­
niejsze są dwa archipelagi: Aran i BlaskeŁ Aran na północnym, 
Blasket na południowym zachodzie. To (jak się powiada) miejsca, 
gdzie najbliższą parafią jest Boston. Stąd większa była na tych 
wyspach łączność z Ameryką niż z wielkim lądem, czyli Irlandią. 
Gazety, które czytywano z wielkim opóźnieniem, były przesyłane 
w paczkach, jakie nadchodziły z różnymi dobrami od tych, 
co wyjechali, ale wciąż pamiętali. A zasada emigracji: wszyscy, poza 
najmłodszym, wyjeżdżają z karłowatych gmpodarstw. Po to, aby 
zarabiać w Ameryce pieniądze na utrzymanie tego małego gospo­
darstwa ... Społeczeństwa wysp zamknięte, mówiące irlandzkim 
nawet wtedy, gdy ogromna część Irlandii już swego języka 
zapomniała. Kiedy jednak nastała niepodległość i nowe irlandzkie 
państwo zaczęło nauczać irlandzkiego w szkołach, okazało się, że 
ci co przetrwali mówiąc w rodzimym języku, nie mogą porozumieć 
się z tymi, co się go wedle literackich reguł w szkołach nauczyli. 

Blasket jest już pusta. Wszyscy się z niej wyprowadzili albo ich 
wyprowadzono. Po prostu - warunki życia w zimie były niemożli­
we do wytrzymania. Przedtem, na chwilę, wyspa ta zasłynęła 
niezwykłymi fenomenami literackimi. Duża ilość niewykształco­
nych mieszkańców, namówiona przez etnografów i lingwistów, 
zaczęła pisać pamiętniki. Okazało się, że są one takie, iż powstał 
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specjalny rodzaj prozy w literaturze europejskiej. Aran tego typu 
literatury nie wydała. Stała się za to miejscem magicznym 
dla filmów, dramatów ... Takich, które - by pokazać istotę Irlandii 
- szukały zamkniętego społeczeństwa. No, tak jak dawniej 
szukano praprawdy na naszym Polesiu, na Ukrainie, a teraz 
w różnych dramatach osnutych wokół dziwności obszarów 
Białowieży, Supraśla, etc. 

Czy to, co otrzymaliśmy w Kalece z lni.Jhmaan, jest prawdą 
o Irlandii? Kto wie ... Ale jest wspaniałą opowieścią o dziwnych 
i zwyczajnych postaciach. O Dobrym w Złym i Złym w Dobrym. 
Można to oczywiście oglądać jako prawdę obyczajową 

o irlandzkości. A nawet o celtyckiej duszy. Nawiasem mówiąc, 
istniała taka legenda o mieszkańcach archipelagu Aran 
i wierzono w nią bardzo w XIX wieku. W tym małym, zamkniętym 
społeczeństwie wysp ukształtował się bowiem specjalny typ urody, 
która wedle marzycieli antropologicznych miała być w swej 
odmienności wzorem najbardziej celtyckich cech. Piękna to była 
legenda. Tylko kiedy historycy pogrzebali, okazało się, że ten 
odmienny typ urody to pozostałość z czasów, kiedy Anglicy w epoce 
Cromwella osadzili na wyspie silny garnizon zaciekłych wrogów 
Irlandii. 

Tak powiadają jedni. Inni znów zaprzeczają temu. 
Co jest prawdą, kto wie ... Ale jak to rozwinęło opowieść .. . 
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EILEE , sześćdziesiąt kilka lar 

JOH l'\TYPATEENMIK ·. szesćJziesiąt kilka lat 

BILLY, sicdcmnaście-os1cm11a.scic lat; kaleka 

BARTIEY, szcsnaśc1c-sicdcmnaścic lat 

HELEN s1c:dcmnaście-osic:mnaśrn.: lat , ladna 

BABBYBOBBY. po crzydzicsccc, przysrojny, muskularny 

LEKARZ, po czrer<lzicsrcc 

MAMMY, po dzic:wic;ćdzics iąrce 

MIEJSCE AKCJI : 

:vyspa lnishmaan, około J 931 roku . 

2 

SCENA I 

\Vitpiu Jkf..pde 11t1 UJipte ffmh111at111 , "ko/,, 193-t mi:11. i'iu J<'l<llJI< fi" /11,1-
ll •j Zlhljdllj<( 1ir dr~u ·i. \V::.d/11::. ty/my JÓa11y itrii /.;d.1 . ::.111ią 11.1 f,j,111it 11-li::.1 

p1i/ki -11itaw11111~ pw::.komi ;; .:'.J 1111rmit1 . glr11111/r :: ::.idw1) 111 r,rr1Jdiw1. \ <1 /•1a­
u·r111cl ptJ/tk 1ciJi J/,11). ;:.ak11r::.w1y pm'litlllJ u·1m:k. ''po Iw tj :.1wjd11;,1 Jfi Jr::.il'I 

IM wpl~czl!, którego 111e uiduc. ; <7 k1.i1m· po fm,'/ tt1J1 fmtm. ,, u 11J/;g/11J<i 

kilk11 mer11m· '"' 111er,11 sro1 Jffil 1 kilka k1-zml. Gdy J7.t11ka rię ::.ac::.y11t1. Eilw1 
Osbomm 11src11cia 1u1 polkmh pm::.k1. }q s111J11<1 Kat• u·chml::.i ;: ::L1plecza. 

KATE Billy jeszcze nie wrócił? 

EILEEN Jeszcze nie wróci ł. 

KATE Strasznie się martwię, jak Bill rak dlugo nie wraca. 

EILEEN Z tego całego zmamvienia o Billa walnęłam ię w rękę. 

KATE W tę chorą' 

EILEEN ie, w tę zdrową. 

KATE Byleby ci gorzej, jakbyś się w;1lnęła w cę chorą 

JLEI:. Byłoby m1 gorzej, ale i rak mnie boli . 

KATE No to masz teraz dwie ręce chore . 

EILEE Mam jedną chorą i jedną spuchniętą. 

KATE Opuchlizna ci zejdzie. 

EILEEN Opuchlizna mi zejdzie. 

KATE I zasranie ci tylko jedna ręka chora. 

ECLEE I z nią już zostanę. 

KATE Aż sama zejdziesz 

EILEE A pomyśl o biednym Billu, co ma chore i ręce, i nogi. 

KATE Bill ma alą gromadę kloporów. 

ILEEN Bill ma sto kłopotów 



KATE O kcórej on ma ro spotkanil' z McSharr}'m , ro spotkanie co 
do płuc? 

ElLEE Nie wiem, o krórej ma spockanie. 

KATE trasznie się martwię o Billa, jak tak długo nic wrnca, wiesz, 
że się marrwię? 

EILEEN Już drug i raz ro mówisz. 

KATE To o? Jak się martwię, to już nie mogę drugi raz powie­
dzieć? 

EILEEN Możesz. 

KA TE (po chwdi) Przez re swoje nogi mógł wpa · ć do jakiejś dziury. 

EJLEEN Bill ma dość oleju w głowie, zcby nie wpaść do dziury. 
Do dziury ro by już prędzej wpadl Barrley McCormick. 

KATE Pamiętasz , jak Banicy McCormick wpadł do dziury? 

EILEE Straszny gamoń z tego Barrkya McCorm icka. 

KATE Może gamoń, a może nie patrzy pod nogi jak t rzeba. (ihwtlę 
mrkzy ) By! już chłop od iajek? 

EILEEN Był, ale bez jajek. 

KATE To po co na darmo przychodził? 

EILEEN Dobrze, że przyszedł, bo inaczej my byśmy na darmo 
czekały na jajka. 

KATE Szkoda, że Bill reż cak samo nie robi . Nic z iajkami, 

ale mógłby wrócić, prędko, żebyśmy się nic zamartwiały. 

EILEEN Może przystaną!, żeby się na krowę popatrzeć, 
jak kiedyś . 

KATE To strata czasu i g~upora gapić si!( na krowy. 
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EILEEN A czy to komu wadzi;. Jak ma z rego przyjemnosc, 

ro niech się gapi. Taki młody kawaler mógłby robić sro gorszych 

rzeczy niż się gap ić na krowy. Takie rzeczy, co by go prosro do 

piekła zaprowadziły, rzeczy o wie le gorsze niż spóźnianie się na 

podwieczorek. 

KATE Panny całować . 

EILEE Całować panny. 

KATE (po d;IL'ili) Tylko że na to biedny Bill nic ma co liczyć. 

EILEEN Biednego Billa żadna nigdy nie pocaluje. Chyba że jakaś 

ślepa . 

KATE Ślepa albo przygłupia. 

EILEEN Albo Jima Finnegana córka. 

KATE Ta ro i byle co pocałuje . 

EILEEN Wyleniałego osła na przykład . 

KATE Wyleniakgo osła cak, ale naszego Billa ro już nie . Biedny 

Billy. 

EILEEN Wielka szkoda. 

KATE Wicika szkoda, bo nasz Bill jest nawet całkiem całkiem. 

Na buzi. Byle nie zważać na resztę . 

EILEE1 Właściwie ro nie jes t. 

KATE Na buzi jest całkiem ładny. 

EILEEN Wcale nie, Kace. 

KATE Ale oczy. Ma całkiem ładne oczy. 

EILEE Krzywdzić go nie chcę, ale rak po prawdzie co koza ma 

oczy ładniejsze. Żeby choć miał mile usposobienie, ro by się po­

wiedziało rrudno. Ale nasz Bill lubi tylko na krowy się gapić . 

KATE Muszę go kiedyś zapytać, co też on ma z gapienia się 

na krowy. 



EILEEN Z gapienia się na krowy i z czytania książek. 

KATE ŻaJna za niego nic wyjdzie. Do samej sm1erci ię oJ niego 
nie: uwolnimy. 

EILEEN T.i.k. (/1.111:..1) Mnie ro nie przeszkadza, l.e się od niego nie 
uwolnimy. 

KATE Mnie reż t0 nic przeszkadza, że: si~ od niego nic uwolni-
my. Jak by nie re krowy, co dubrr chłopak z na zq;o Bill.i. 

EILEEN Żeby tylko te wiadomości o<l Me harry'ego ro nie były 
zie wiadomości. 

KATE Żl:by rył ko on ju ż niedługo wrckił i · eb}•śmy mogły prze­
stać s1<; zamartwiac. rrasznic s1~ martwic, jak Billy długo nic 
wraLa. 

0111·1er1-1/.1 ur drzti•i 1'-'l1/11k11 i mhffJ::i )11h1111;p.1ttt111111ke. mniej 11·irce; l'li­

u·1d1J1k 11/111 k11hid. 

ElLEEN Johnnyparc:<:nmike. 

KATE Johnnypateen. 

JOHr t Y No jak ram? Johnnyparccn ma Jla was dz1s1a1 trzy 
nOWtn}- . . 

KATE Nie widziales gdzie po <lro<lzc nasit:go kaleki? 

JOHNNY (p,111 · ,1 7n)l1111w1_>) Ja ru nowiny opowiadam, a ty mi 
przerywasz. A rrzecia z moich dz1 iejszyc.:h nowin ro bardzo ważna 
nowma. Ale 1ak wolisz m1 przerywać głupimi pytaniami, ro niech 
b<idzie. Właśnie że widziałem po drodze waszego kalekcr. Widzia­
łem go, jak siedział na miedzy, na samym końcu pula Darcy'ego . 

KATE A po co on tam siedział na rej miedzy; 

JOHNNY Po to, co zwykle, nic? Gapił sic; na krowę. Chcecie da­
lej mnie pyrac 1 m1 przerywać! 

KATE (ze Jm111kirlil! Nit:. 

JOH NY No ro \vam powiem swoje trzy nowiny. Najlepszą zo­
srnw1ę na sam koniec, żebyście jej .vyczekiwaly. No więc-po pierw­
sze, mam taką nowinę, że jeden gość z Lecrermore ykradł z domu 
Jrugiego gościa książkę i wziął ją do morza szurnął. 

EILEEN Też mi nowina. 

JOHN Y Może to nie taka wielka nowina, cylko że ren, co ukradł, 
jesc bratem cego, któremu on ro ukradł, a ra książka to Biblia . No 
i co wy na co? 

KATE Boże, zmiłuj się! 

JOHN Y Może rn nie jest nowina? No? 

ElLEfa A jakże, Johnnypareen.To jesc nowina, wielka nowina. 

JOHNNY Dobrze wiem, że ro wielka nowina, 1 iak cu będą wąc­
pic w moje nowiny, rn zaraz pójdę sobie gdzieś, gdzie je bardziej 
cenią. 

KATE Cenimy nowiny, kcóre przynosisz, Johnnyparecn. 

EILEE Nigdy nie wątpimy, ie twoje nowiny ro są ważne nowi­
ny. 

JOHNNY Po drugie, mam raką nowinę, że gę· Jacka Ellc:ry 
uszczypnc;la koca Pac Brcnnan w ogon i mu go poharacała, a Jack 
za swoją gęs nawet nie przeprosił i teraz Parry Brcnnan ni<: chce 
słyszeć o Jacku Ellery, a przecież Parcy i Jack byli w wielkie) przy­
jaźni. O, rak. 

ETLEEt (/m p,111;;1e) I ro ma być cala nowina? 

JOHr t Y To jest cała nowina. 

EJ LEE N ~' rzeczy samej ro bardzo, bardzo ważna nowina. O, tak. 
(llZlllJJI ll-l"l1k tf„ 11i1bt1) 

JOHNNY To jesc strasznie ważna, sensacyjna nowina. Z rej gę i 

może wyniknąć klórnia dwóch rodzin. iethby rag ·ś wywołała 
wielką klómię. Bardzo ro lubię. 



KATE Niechby Party i Jack o rym zap1>mnieli i się pogodzili . Czy 
ja się mylę czy oni w dm:nństwic chodzili ze sob.f za r<iczkę <lu 
szkoly? 

JOHN YO, o, b bskic ga<lansc! Co by tu była za nowina, g<lyby 
rak jeden drugiemu zaraz wszystko zapomina!? Nijakiej nowiny 
by z tego nic było. lu i być jakaś awantura, żeby chociaż kt0ś 
szurnął Biblię albo żeby było cos rakicgo jak ta moja rrzccia nowi­
na. Bo to jesr najważnie1sza, na1w1ększa nowina, 1akąjohnnyparcen­
mikc w woim życiu przyniósł... 

w,hnJzi Billy. Jirdef!/fl#Jt~l11t1k. Mr1 l/leijmllt'Tlt[ ;ul11ą rękr I jedlU/ llfJl{I 

I~ mźni~ lllJ•ka. 

BILLY Ciociu Karc, ciociu Eilccn, przcpraswm za spóźnienie. 

JOH Y Ja tu nowiny opowiadam, a ty, kulasie, mi przerywasz. 

KA TE Co ci dokror pow1cdzial? 

BILLY Powiedział, że mam płuca zdrowe, tylko mi :v nich rrochę 
świszczy i nic więcej, tylko mi trochę świszczy. 

JOHN Y Nic żem nie wiedziaJ, że chłopakowi coś świszczy. Dla­
czego Johnnypateen nic o tym nie wie~ 

KATE Dlaczegoś rnk późno wrócił, Billy? Bardzośmy się marrwi­
ly 

BILLY A, rak sobie siadłem na słońcu na polu Darcy'cgo. 

KATE 1ac.lleś sobie i co ześ robił? 

BllLY Siac.llem sobie i nic żcm nie robił. 

KATE W ogóle nic żes nie robił; 

BILLY W ogóle nic żcm nie robił. 

KATE (,/ojoh1111) ·,,:.;ni No 1 ma.sz! 

BILLY Nic w ogólt, tylko się pJ.trzylem na kilka krów, co przyszły. 

JOHN Y (t/11 Kott·) Sama·· o i masz"'I 

EILEEN ie możesz choć raz zo rawić krow w spokoiu? 

BILLY Tylko się na nie patrLylem . 

JOHi\;1 Y Przepraszam, ale chyba ro ja mówiłem.„? 

KATE W krowach nie ma nic do oglądania' Jesteś dorosły 1 

BILLY Kiedy ja się lubię patrzeć na ładne krowy, i niech mi nikt 
nic mówi, że mam tego nie robić. 

JOH NY (krzp:iJ) Jak nie chcecie słuchać moich nowin, ro sobie 
idę! Gadać o krowach z przeklętym pólg łówkicm! 

BILLY Pn~cklęty półgłówek, rak? 

EILEEN Opowiedz nam teraz cę swoją nowinę. 

JOHN Y A skończyliście wreszcie z rym krowim gadaniem? No 
ro wam opowiem moją nowinę, chociaż smażone tlądry by mnie 
lepiej słuchały. 

KATE My bardzo dobrze słuchamy .. . 

EILE Er Bardzo dobrze słuchamy .. . 

BILLY Nie podlizujcie mu się . 

JOHNNY Coś ty, kaleko powiedziaP Że się podlizują? 

BILLY I nie nazywaj mnie kaleką. 

JOHN Y Dlaczego nie? A co ty jesteś, 1ak nie kaleka~ 

BILLY A czy ja na ciebie mówię "Zanudziarz"? Albo "Johnnypa­
reenmike-roznosiciel nowin rak nudny h, że by zdechłą pszczołę 
na śmierć zanudził"? 

JOH NY Nudne nowiny, rak;. A co powiesz na taką nudną no­
wmę .. . 

BILLY Dobrze chociaż , że sam prqznajesz, że to nudne. 

') 



JOHNNY (/JU dmrl1J Przyjeżdżają tu z Hollywoodu, w Kalifornii , 

z Ameryki, z rakim iednym Jankesem, Roberr Flahcrry się nazy­

wa, jeden z najbogatszych Amerykanów, sławny na całą Amerykę . 

Przyjeżdżają ru, do Jnishmorc prZ}'Jeżdżaj+ A po co przyjeżdżają, 

co? Powiem wam, po co. Żcb} tu zrobić film, kinowy film przy­

j eżdżają zrobić za milion dolarow, albo wicrccj, i b'r'dą go pokazy­

wać na całym świecie, żeby wszędzie zobacz}rli, jak się żyje na wy­

spach i zrobią gwiazdy ze wszystkich, co ich Jn filmu wybiorą, i 

zabiorą ich ze sobą do Hollywoodu 1 będą ram sobie żyli i już nie 

będą musieli harować nigdy, a rylko bctdą grać albo robić rakic 

inne rzeczy, co wcale nic mogą byc zaliczone jako robora, bo ro 

ry lko gadanie. Colemana Kinga , mojego znajomego, już wybrali 

do tego grania i dosranie po sto dolarów za tydzień, a jeśl i Cole­

man King może grać w filmie, ro każdy może grać w filmie, bo 

Coleman King jest okropnie szpetny. Coleman King iesr rak szpet­

ny jak p ieczony krowi placek z przcproszcrnem i każdy to po­

twierdzi, bo ro prawda. Johnnypareenmike przypuszcza, że od ber­

dzie się mały exodus, że na wielką wyspę ruszą wszystkie chłopak i 

i panny, co mają jaki taki wygląd, żeby mogły zostać gwiazdami 

filmowymi i zasłynąć w Ameryce. To oczyvviście wyklucza wszys t­

kich w rym domu, chyba że pocm:bują tam kalek i niewdzięczni ­

ków. Mnie za młodych lat na pewno by wzięli, z tymi moimi błę ­

kitnymi oczami i bujną jasną czupryną, i nawet jeszcze dziś pew­

nie by mnie wzięli, bo mówić to ja umiem, jestem o cale niebo 

lepszy od rych wszystkich i każdego z osobna, co występują na 

scenic w Dublinie, rylko że nic: mógłbym, bo muszę si'.' opiekować 

moią biedną mamusią pijaczką. "Człowiek z Aran" będzie się ten 

fi lm nazywał i widać Irlandia ro wcale nic rak.ie najgorsze miejsce 

na ziemi, jeśli ci Amerykanie tu przyjeżdżają filmy rob1c. 

Bill)' siada Ila bocwym Jtolik11 i zamyHa się. 

JOHNNY I ro była moja trzecia nowina, a teraz mi powiedz, su­

cha nóżko, czy to była nudna nowina? 

BILLY To nie była nudna nowina, tak ciekawej nowiny w życiLt 

nie słyszałem. 
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JOHNNY J. o , ro skoro się zgodziJismy co do wielkości mOJCJ 
nowiny„. wiem, że "wielkość" ro nie jesr dobre slowo, ale nie chce 

mi się specjalnie Jla w s innego wymyślać ... no to pobiorę woje 

wynagrodzenie w naturze, a tym razem będzie w ruzinek jaj, bo 

naszła mnie dziś d1ęć na omlecik 

EILEEN Ooo! 

JOH NY Co za ooo? 

Ell · · Chlap od jajek był, ale bez jajek . 

JOHNNY ie m,1 jajek; To ja wam opowiedziałem swoją naj­

większą nowinę, no i jeszcze dwie mnie1sze, ale też całkiem, cał­

kiem niezłe nowiny, a wy nie maetc pjek? 

EILE EN Pow iedział , że kury się nie niosą. a arwana Helen wz ię­

ła i upuściła re kilka jajek, co było. 

JOHNNY To co macie dla mnie na pod„vieczorek? 

EILEEN Groszek w puszkach mamy. 

JOHNNY Groszek! Co chlapu z groszku na podwieczorek' Daj­

cie mi ren kawałek boczku, co ram macie . O, camren. 

EILEEN Króry? Ten chudy:i 

JOHNNY Ten chudy. 

EIL •EN Słowo daję, Johnnypareenmike , ra rwoia wielka nowina 

nie była znowu aż raka wielka. 

Johnny parrzy na 1ue wz;mki•m pel11y111 11imm1 rsó t ufoekly u y<hflJ::.1. 

ElLEEN Co za człowiek! 

KATE ie powinnyśmy go do siebie zrażać. Bez niego jak będzie­

my wiedziały, co słychać na świecie' 

EILEEN To przecież pierwsza porządna nowina, jaką nam prą­

niósl. Od dwudzicsru lar pierwsza. 

KATE Tak , ale następna może nas reraz ominąć. 
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EILEEN Co rydzicn prz}choJz i i wyludz. o<l nas jajka. 

BfllY To była bnrdzo ciekawa nowina, o rak. 

KATE (/u1dch1Jl!-t dr111i,goJ Zazwyczaj nuwinki Johnny'ego wcale cię 

nie imeresuią. 

BJLLY Nie interesuj<! mnie, jak sa o rym, że się Ż<tba potknęła. Ale 
jak są o filmach albo o wyrwaniu ·ie; z lnishmaan, to co innego . 

KAT[ Chyba nic myślisz znowu o swojej biednej mamie i bied­

nym tarusiu, co? 

BILLY Nic, nic w rei chwili. Po prostu myśl<,: sobie o różnych ta­

kich rzeczach w ogóle. 

EILEE Co. on się znowu pogrążył? 

KATE (w:ilyihaJ<i•J 'fak. 

EILEE Pogrążył sic; w myślad1? 

KATE Nigdy się ren chłopak nic nauczy. 

EILEE Jak ci doktor badał płu a, me zbada] ci reż głowy, coJ 

BILLY (J;lom11 hrz UJruw) Nic. 

EILEEi Myślc,: , że: to n•1Stc;pnc, co mu rrzcba sprawdzić. Teraz 

przyszła kole j, żeby mu sprawdzić glowc;. 

KATE Myślę, że to nasti;:pnc, co nas czeka, tak. 

Drz11·i t/11 skl~p11 0111•im.1Jq •if z /ruko1tm.j1Jh11ny 11~at/;;,1 p,f'llt'f d11 frodk,1 . 

JOHNNY (glluwnill Jak nie biegniecie. żeby mnie zarrzymać, to 

wezmę hoc iaż ten przek ęty groszek 1 ryle! 

Etlrw d(Jj~ j oh1111J 'w111 pm:kr ;: grwzkiem. )11b11ny zatrzmk11jt dr'i:.ll'I zn 
s~hą. Bil()' l t'C«f(· ter,o 11ir Z<tlllmit1 . knbiel)' Jto;q zc/11111io11e. 

\f'rcic..1111umie. 

)2 

SCENA 2 

Bartlą . lat j::l!J11t1kie . .rtoi pr:c.) !ml:::ie 1pr:Jgf,{d,11ir sl11J),.:.11111 :tr P<Wtl Il' 

d1uirh pr•HIOktflll)Ch p1tde/k,1d1, k11m Eilctli p11d1)lt1 ujt,~u J/Wllf. hj l//f~!il /,pi<] 
uid:::i<c 811/y siuh:.1 na kr:.c:1!" 1 c::) Itr. 

BARTLEY (f!11 chU'r!i) A nie ma pani "Mimiosów .'? 

EILEE ' Mamy rylko rn, co wi<lać, Bardcy. 

BARTLEY W Ameryce ro maią "Mimiosy". 

EILE•[ To jedź do Ameryki . 

BARTLEY Ciocia Mary przyslala m i z Ameryki w paczce aż sie­

dem "Minriosów". 

EILEEN To ładnie ze suony twojej cio 

BARTLEY Z Bostonu w Massachu ens. 

EILEEN Z Bo eonu w Massachuscrts, no-no. 

BARTLEY Ale pani nie ma "Minciosów"~ 

EILEE Mamy ry lko ro, co widac. 

BARTLEY Powinna się pani posrarac o "Minciosy", naprawdę, bo 

··Minriosy" są bardzo dobre Powinna pani je wmówić. Powinna 

pani zalarwić sobie kogoś w Ameryce, żeby ie pani przysyłał. W 
paczce. Muszę sobie jeszcze raz popatrzeć. 

EILEE Popatrz sobie jeszcze raz. 

Bartle) z111m·11 „g/qda z,m·artof.'p11tftltk. 8111) 11i11urdw .Ilf dri Eilt<·IJ. kt1iri1 
w:::11usi /JCZ_) do 111cba 1 orlp111n,uw Bill) ·u„11 mmmhw1. 

BA RTLEY (/Jl/ dJ111i/iJ A ma pani "Żelk1-melki" ~ 

EILE EN (/111 ,hu·/li) Mamy to, n> wid.ie. 

BARTLFY A w Ameryce ma1ą "Żclk1-melk1'" . 

EILEEN Ach, rak . I pewnie Ciocia Mary przyslala ci ie w paczce! 
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BARTIEY Nie. Przyslala mi je na zdjęciu, w paczce. Z cukierków 
przysłała mi tylko "Mimiosy" . (/1a11:<1) Byloby lepiej, jakby mi przy­
słała "Minciosów" tylko czrery i dołoży la trzy "Żelki-mel ki", że­
bym mia! wybór. Albo my "Mimiosy" i Lztcry "Żel ·i-melki". Tak . 
Ale i rak żem się ucieszył. jak dosrnk:m te siedem "Mimiosów". 
"'Minc1osy" są bardzo dobre. Chociaż na zdjęciu ce "Żelki-melki" 
bardzo mnie zaciekawiły. (pu11;:,a) Ale ru ich nie ma, co? 

EJLEEN "Żdków-mdków"? 

BARTIEY Tak . 

EILEE Nie . 

BARTLEY Aha. 

EILEE Mamy tylko ro, co wida<'.. 

BARTLEY Muszę sobie jeszcze raz poparrzeć. Chcę mieć oś do 
ssania. n. drogę, wie pani? 

BILLY Na jaką drogę) 

Drzwi otu·1erajt1 rię z luskol<'m i u·d1otl::i Hetm, /,u/na duwrzyfla. mniq 
U'tr<""} s11:de1111J{/ifofrtnia. KrZ_)'l";;) d11 Ba,-tlt')a. 

HELEN Idziesz ry wreszcie, cholerniku jt:dcn? 

BARTLEY Wybieram sobie cukierki. 

HELEN Ty i ce twoje cholerne cukierki! 

EILEEN Żeby dziewczyna rak przeklinala! 

HELEN Tak, przeklina, a co ma nic przeklinać?! Jak się godz i nę 

czeka na dllmcgo brata. Kaleka-jak się masz? 

BILLY Cześć, Helen 

HELE Co, znowu jakąś ksi~żkc; zyrasz' 

BILLY Tak. 

Hl:.LE Bez przerw}' nic tylko czytasz. 

B[LLY Tak . Wbściw1e to nie; z przerwami. 

1 l 

E1LEE1 Podobno up 'ci łaś wszystkie jajka chlopa oJ jajek T p< -
tluklaś je, co do jednego. 

HELEN Wcale ich nie upuścitam. Cisnęłam n1m1 w 01c1 Barrarra. 

l go cztery razy trafiłam w samą p<laczk~. 

EfL ·EN Cisnęla5 nimi v. ojca Barracra? 

HELEN Tak. Pan i mnie małpuje 

ElLEEr Cisnąć jajkami w księdza to prawie tak, iakby podniesc 
rękę na Pana Boga, nie? 

HELEN Może i rak, ale gdyby mnie Pan Bóg maca! po ryfku na 
chórze, ro bym w niego też cisnęła . 

ElLEEN Ojciec Barratt ... macał cię . po posh1dkach na d10 ... 

HELEN Po żadnych pośladkach, cholera. Maca! mnie po rylku, 
proszę pani, po tylku mnie macał. 

EILEEN Za grosz ci nic wierzę. 

HELEr Mam gdzieś, czy mi pani wierzy, czy nic . 

BILLY Sluchaj, Helen ... 

BARTLEY t ajgonej, że się jajka marnu1c, bo dobre jajko nie je r 
zie. 

I JELEN Wuącasz się, cholera. Wlazisz z nosem do mOJCJ jaieczni­
cy czy kupujesz re swoje cukierki? 

BARTLEY (dfJ f.ilm1) A caluski czekoladowe pani ma? 

EILE EN (/m ,hwdi) Dobrze wiesz, co i odpowiem, prawda? 

BARTLEY Że jest tylko to, co widać. 

EILEEN Zaczynamy robić posrępy. 

BARTLEY Jeszcze raz sobie poparrzę . 

Hdm 1czd)iha. polkhodz1 do BJ/hi. ;,,,r:;e 11d nttgo ks1ą±J+ flu!IZJ '"' 11kluJll. 

kr;;J ll't sif i otld,1;c //lit jq. 
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BILLY Wyjeżdżasz gdzie', B. rcley mówił? 

HELEN Plyniem}' do Inishmore, żeby byt. w cym filmie, co go 
tam krttcą. 

BARTI..EY Widac Irlandia ro nie ca.ki najgorszy kraj, je 'li u Ame­
rykanie przyjeżdż.1ją cu robić filmy. 

HELEN Ze wszysrkKh krajow na swic<.ic wybrali Irland ię. 

BARTI..EY W Rosmuck mieszka reraz jeden Francuz, wiecie' 

EILEEN aprawdę? 

BARTI..EY I en ren Francuz mm robi w Rosmuck! Coś smicszne­
go, nie 

HELEN Jesr dencyscą. 

BARTI..EY Dencysca. Chodzi i rozmawia do wszystkich po fran­
cusku, a wszyscy się tylko z niego śmic1+ Za plecami, wiecie' 

HEL Widać w Irlandii nic je c rak źle, jeśli Francuzi tu przy-
jeżdżają micszkac. 

BIUY l kiedy jedziesz Jo rego filmowania! 

HELEN Jurro, z porannym odpływem. 

BARTLEY l ie mogę się już doczekać tego filmowania. 

HELE Cholera, wybierasz Cl}' gadasz? 

BARTI..EY Gadam 1 wybieram. 

HELEN Bę<lz1esz wybierał i gadał, i dosranie z kopa w cylek, jak 
nie przcsrnniesz mi pyskować, smarku jeden. 

BARTI..EY Ach, rak:i 

BILLY Wla.fowie dlaczego myslisz, 7.c cis wezmą d!J ccgu tilmo­
wania? 

HELEN W koncu -1esrem ładna czy nieJ Jestem dosć b<lna, żeby 
mnie ksiądz podszczyppYal. co 1 z tymi filmowcami dam sobie 
radę. 
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BARTLEY Wielkie mi co, że cię k-iądz po<l zczypujc . Dla nich 
nu:: uroda się liczy. Już prędzej ro, że 1esreś sama jedna i mała. 

HELE 'Jakby się liczy ło, że kros jesr mały i am, coby na okrągło 
Billa po rylku macali. 

BARTLEY A \\Lak nic \\iesz, ~Z}' go nie macali. 

HELEN Powiedz, Billy, ksiądz c.:ię kiedy ' macał po rylku! 

BillY Nie . 

HELEN o widzisz. 

BARTI..EY Widać s;! dla nich jakieś granice 

H ·LEN A cy. Je re mały, no nie? I często 1esreś sam. Czy ksiądz 
cię kiedyś macał po tyłku? 

BARTLEY (ad„1J Po ryłku co nie. 

HELb 'o widzisz? 

BARTL[Y (J„ Eilw1) A ma pani może "Frip-frapy"? 

F..iln11 u·bi;,111 11i.g11 w:r1Jk. suui,1 fi"'t../ka 11t1 f,1d:.11 1 u)d1tid:.i '"' ;;,.1pli!-

c~c. 

BARTLEY Gdzie pani idziei A moje cukierki' 

HELEN No, to JoigrJ.leś ię. 

BARTLEY (d11 Bi/1,1) erwowa ca twoja ciotka. 

HELE Pani Osbournc nic jest żad n<! ciotką Billa. To rylko przy­
szy, ... ana ciotka Tak samo 1ak ca druga. Nie rak, Bil ly? 

BILLY Tak. 

HELEN Wzięły go do siebie. Bill.i cara i mama poszli i ię utopili 
i się wtedy okazało, że Bill jest od urodzenia felerny. Że rn kaleka. 

BILLY Wcale nic poszli i się ucopili. 

HELE! Tak, tak, tak .„ 

BILLY Tylko przy wysokiej fali ~ypadli za burtę . 
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HELE T Aha. Tupu rn wypływali pr1.r wpukiej fali. a\\ ogók, nie 

brio to abr v środku nocy? 

BILLY Chcieli się doml( Jo Ameryki, na ·caly 1,~d. 

HLLEi' We.ale że nie! Od c.il'l:>1e chcieli ul:iL·c. zy smierć, LZ} ty, 

1m było w zysrko jedno. 

BILLY A nib} sk<)J ry ro możesz wiedzicl! Byłaś rak s•u110 smar­
kata jak ja. 

HELEN Dałam razJohnny'l'mu kartofli z sen;m i wszyśc.iurko mi 
powiedział. Wreszcie rn on zosc, I z tobą nJ rc;kach, cam nad wodą 
-nie raki 

BILLY A skąd on może wiedzieć, cci im c.hodzilo po glowieJ W tej 
lodzi go nie było. 

H LE A nie mieli oni worka z kamieniami, co go między sobą 
przywiązali? 

BILLY To jakieś koszalki opałki, ie mieli worek z kamieniami, co 
go micrdzy obą przywiązali, i nawet Johnny to potw1c:rdzi .. . 

BARTLEY Moze mia! teleskop. 

HELEN (po /1<111ueJ Może kro miał teleskop! 

BARilEY Może Johnnypateenmike mi~1I teleskop. 

HELE A gdyb} mia!, co co z tego? 

B.1rtlq lll)Jli. ,, p/Jlt'lll li' mrza rutlliYlhlflll. 

IIELE Mam dośc rrch rwoich nkichanych teleskopów. Zawsze, 
do każdej rozmowy wm1casz re swoje zakichane tdeskopy. 

BARTLEY A w Ameryce mają teraz huk nowych rek-skopow. 
Można glistę na kilometr zobatZyć. 

HELEN A po co by ktoś glisrę na kilometr oglądał? 

BARTLEY Żeby zobaczyć, co porabia 

HELE A co zazwyczaj gusry porabiaj~!! 
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BARTLEY ' ię wiją. 

HELEN ię wiią . A ile: koszru1e teleskop! 

BA RTLEY Dobry-ze dv. anascie dolarow. 

HELEN To byś dal dwanascic dolarow. zebr ~i<; pr1C'konać, że gli­
ty się wiją? 

BARTLEY (/111 pa11::.1rJ Tak. Bym dał. 

HELEN Ty nie m,tsz nawet dwunasru włosko\\' ml jajkalh, a rn 

dopiero mówić o Lh\.unastu dolarach. 

BARTU::Y o nie. Masz rację. Na jajkach na pewno nic mam 
dwunasru dolarów. To by nic miało sc:nsu. 

BARTLEY Nie, Hclc:n . . 

/łt'f<'ll m/t'l7.tl J,;IJ llllJ0/11 U' br:.11d1. 

BARTLEY Walnęlas mnie ' żebra. 

HELEN ChrLanię t'.voje żebra! B~dziesz się Jo mnie CJk ordynar-
111c odqwał, rak~ (/Mt1~t1) Te, kulas, o c1yrn to mówiliśmy' Aha, u 

cwoiej nieboszczce mamusi i nieboszczyku cacusiu 

BIUY Oni wcale nie poszli się utopić przeze mnie. Oni mnie ko­
chali. 

HELEN Kochali oę! A czy ry bys koclul siebie, gdrhys nic byl 
obą! Przecież ty ledwo ledwo icbie kochasz, chociaż jesteś ob4. 

BARTLEY Billy Kaleka przynajmniej nie w.iii innrch po .lcbrach. 

HELE A wiesz dlaczego' Bo Z<l slaby JC:St. Chuchro. Mógłby rn 
najwyżej p l asnąć jak mokra gęś skrzydlem. 

HARTLEY (p11d111w111J) lyszełi ·cie, że gęś Jacka · llery dziabnęb 
kota Parry Brennen w ogon i mu ten ogon pohararala„. 

HELE r Słyszeliśmy. 
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BARTLEY Aha. (/1t11r<1J l Jatk z:i t<; swoją gęś nawc.:t nit· przc.:prosil 
i teraz P.itty ... 

HELE1 Do di,Lbła, pow1edzi,1lam, :ic.: slr zeliśmy nie! 

BARTLEY Myslalem, że: moil: llillr 01c.: sly zal. 

HELEN Billowi rcraz co innc.:go w glowic. Billowi reraz w głowie 

mamusia i rarns, rn mu utom,·li. Nic.: porrzcbuJ<: rwoi<.h odgrzewa­
nych gęsich nowin. Prawda, Billy, Ż<: masz głowct zajęra mamusią i 

rarnsiem, co <.i uronęli? 

BILLY Tak. 

HELEN I nigdy, od kiedy się uroptl1, nic byles na mori.U, prawda' 

Za bardzo się boisz! 

BILLY Za bardzo się boję . 

HELEN Ale z niego trzcr idupa, co nie, Barrley, 

BARTLEY Jak kros ma rowm. ro się musi choć trochę bać morza. 

HELEN Ja się w zupełności morza nic boJę. 

BARTLEY o własnic. 

Bi/~1 jll/flj• Ilf. 

HELEN No co? Chciales mi ubliżyć! 

BARTLEY Jak! Że powicJz1<lkm, że s i ę morza nic boisz! 

HELE! 'fo dlaczc.:go Bill kaleka sic; rak rozdmiaP 

BARTLEY Bd! kaleka si<; rozc.:smial, bo on jc.:st w ogóle: dziwadło. 

Prawda, Billy 1 

BlLLY To prawda. Jestem po prostu zwyczajne dziwadło. 

H~!w 111ilh1i1· ;;i/c:11ri111t1111•rwc1. 

BARTLEY To prawda, żes dosrał prawic sto funrim z ubezpiecze­

nia. kiedy ci si<; mamu ia i tatuś utopili? 

BILLY Prawda. 
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BARTLEY O rany! I wciąż je masz~ 

BILLY Nie . PrLccież vszystko po zło na doktorow, nie? 

BARTLEY Nawet ćwi.ineczka ci nie 1:osrala? 

BILLY ie. A bo co? 

BARTLEY Bo gdybyś je zcze mi.il ćwiarreczkę, co pewnie by ' mógł 

kupie całkiem niezły releskop . wiesz, Na pewno byś mog!. 

HELE Musisz do wszystkiego pakować re swoje zakichane tele­
skopy, rn? 

HARTLEY Nie muszę, .ile dm;! Zejdź ze mnie. ry krowo! 

HELEN Beztzelny! Widzieliście go! Jaki bt:zczełny! 

BILLY (p11 ,hui/1) Jak popłynieoe do lnishmore' Przecież nie macic 
lodzi. 

HELEN Babbybobby Bennett zawiezie nas woją. 

BILLY Placicie mu za ro? 

HELEN Dam mu tylko parę calusow, potrzymam za r'!czkt;. \Y/ 

każdym ratic mam nadzieje;, że rylko za r•fCtke. Choć podobno 
byłoby za co. Jima Finnegana córka mi powiedziała, a już ona 
dobrze wie, en kro ma Chyba rejestr prowadzi. 

BILLY Mnie: w nim nic.: ma. 

HELE " Mówisz rak, jakbys . i<; miał czym chwalić Jesres raki 
felerny, to pewnie pomyslala, że go w ogóle nic.: masz. 

BILLY :::. „m111iuo111 J\-Iam .. 

HELEt 1 'o co ,gram!uję , ale \Yitsz, może zad1owaJ gu dla siebie. 
Pud każdym WZ,l!lędem. (/1<w:..11 Bo ,a en wtdtiałam rylko ks1ęzow­
;,,kit". 1 ie wiedziec czemu co i raz mi pok<.tzują. Alt j.ikicś ono malo 

w1ględm:, br~zowe rak1e. (/1t111:..1J A coś rak zmarkomial 1 
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BILLY Bo ja wiem. Możt przez co, coś mi napomknęła, że cacuś i 
mamusia woleli się umpiC: niż bycze mną. 

HELEN ie nic napomkni;larn . Ja ci m wprosc powic<lz1alam. 

BILLY (órbo) Sk.f<l wiesz, co im tam cho<lzilo po glowie. 

HELE! Nooł A cy wicszł 

13il~J ::c rn1111kiw1 . 11'/t cu r,lmt'f. Pt11i::.1. Hdw p.1111·f11g1111111mo Il' /lli!ic-::v1 

j fltfillll<I Il\ . 

BILLY Powiedz, czy Babbybobby <lalby m1 si<; zabrać z wami do 
Inishmort:) 

HELE1 A jak byś mu się o<lw<lz1ęczyf! Ciebie za suchą rączkę nie 
bę<lzie chciał trzymac. 

BILLY A Banicy jak mu sit; o<lwJm.:czy? Też sic; z wami zJbiera 
p rzc.:citż. 

HELE1 Barcley obicrnl, że pomoże wiosłować. A cy by · mógl 
pomóc wiosłować! 

Billy :. m111 ·11 _u i<J •. 11 g/1;1ą. 

HEL A w ogóle, ro po co bys miał iechać? 

BlLLY (u •M mJZtlJ•fC 1umi111111mi) Żeby być w filmie . 

I IELE Ty? (1111i1p llf 1 /111u~,1. mi::u h1 clr: 11 ·i11111) 1 1e powinnam się z 
ciebie śmiaC: . Nie powinnam„. ale nie wytrzymam. 

~'111n}'f" Jlf wyd111d-1. Pm1 :::a. Z : <1pln::a lt'l'<l({I F.tlnn i fld<17.,1 Biff,, w 

glou•ę. 

BILLY Za co?! 

EILEEN ie<loczekanie t wo1e! Po moim trupie po1edzicsz Jo I ni­
shmorc Jo tego rllmu! 

BILLY Tak tylko sobie głośno myślałem. 

E1LEEN To przesrań głośno myśleć! Przesrań głośno myśleć na 
głos 1 po cichu reż przesrnń myśleć! Przez ciebie w cym Jornu jest 

w ogóle za dużo myślenia! Widziałeś kiedyś, żeby Najświętsza 
Panienka głośno myślała? 

BILLY Nic. 

EILEEN No ' Jaśnie. I całkiem <lobrze itJ bylo 1 (11 rm;; "'' zupin::<') 

PattZfl . Bill; u •Jlaj~. lwI1ykt1 do lmterk,1. pru ;; chu·tlf prZJJ!/<1d,1 m stJ/m. '' 

potutl u s111111kw11 c·d,rpie ;; pourQ/WI do .Jt1J/11. Burt!<) n/urer,1 d1 Mu·1 do Jkl<Pll 
i 11:r11u·,1 gl111ą do imdku. 

BARTLEY Powie<lz swojej ciocce, czy też ram niby-ciocce, że przy1-
<lę po "Mintiosy" crochę później, albo może nie po "Minriosy", 
tylko w ogóle po ukierki . 

BILLY Dobrze, powiem. 

BA RTLEY Sioscrn mi właśnie powiedziała, coś cy wymyślił, że 
chcesz z nami \vystąpić w filmie, i uśmiałem się jJk nie wic::m co. 
Ty ro umies:t fajnie żarcować! 

BILLY Już <lobrze, Barcley. 

BARTLEY M że cię potem nawet we:t:m\). do Hollywoodu. Zrobią 
z ciebie gwiazdę. 

BILLY Być może . 

BA RTLEY Kaleka za gwiazdę! To co, przypomnisz ciotce, że prqj­
dę późme1 po "Minriosy" albo może nie po "Minriosy", tylko„. 

BILLY \Y/ ogóle po cukierki. 

BARTLEY W ogóle po cukierki. A jak nie poźniej, co iurro rnno. 

BILLY Do wiJzenia, Bartley. 

BARTLEY Cześć . (uyhoclziJ 

BILLY (mho) Nic mi nie jesc. 

RJ/fl.(/. ~li.i Ot/llfllell/f . 

J, 
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SCENA 3 

Br.:e.~ 11/QI Z.l lllJ«t · 8<1hbp1nh1 11,1;11 ~111 ·1t1 Hl'llia /r,d_' \l'ld111d 1J11b//lt)' lrkk11 

polkh1111do11J. /11Hkhod:.1 d1J 111cgr1 1 pr::;~;: dJ1('(/f 11111 i11 /1r::;.~lqcf,t. 

JOH t NY 'v::ridzę, że lódz szykujesz. 

BOBBY Tak . 

JOHNNY (po d;1ui!i} To rn, szykuiesz lóJź, t<lk~ 

BOBBY Chyba powitdz ialem, że lóJź szykuię, nie' 

JOH NY o rnk żes powiedzial. (pri dmifi) W1r,:c szykuicsz sobie 

łódź . (/N d1wd1J Pucujesz ją i glansujesz. (pr; ,-hil'l/iJ Piękn ie Ją sobie 

wyszykujesz . <po 1'11/'//i) Będzie: pewn ie gorowa Jo ,akicjś podróży, 

nit:? l.p11 dmi/i) Ti.i ładna łódź . Tak , ładna. Ładna łódka na prze­

jażdżkę . Tym ladnieisza, że ją rak ładnie sobie wyszykowab. 

(/111 dJU i/i) Wyszykowana 1 gomwa. 

BOBBY Masz do mnie j akieś pyran ic, co nie kręraj męrnj, ty lko 

pytaj wprost , nie rób podchodów jak jaklś glupi iJiora. 

JOH1 NY 1 1e mam do oebie zadm:go pytania. Jak Johnnypare­

enmike ma ja.kies pytanie, to przychodzi 1 pyra wprost. J ohnnypa­

tecn nigdy nie robi żadnych podchodów. O nie. (/w dm·diJ Mówię 

rylko, że masz !aJna te; swnF! lc'>dz. 1 ie więcej. (/1·"''1t ·i!i) Piękniej<} 

wyszykowakś. (/111 1hu·il1) Pięknie Ją wyszykowakś do podróży, na 

przykład. (po d1wi/1. G111wwc) Jak mi nie powiesz, gdzie się wybie­

rasz, ro pójdę sobie! 

BOBBY A i dź sobie, idź! 

JOH NY Pójdę sobit. Po rakim rrakrowaniu ! 

BOBBY Czy ja cir; tr;.tkruję~ 

JOHNNY Tak . Nigdy się ze mmi nic podzielisz now1nam1. 

\'(/ tamtym roku rwo1a żonka zmarła na suchoty, a kro się dowie­

dział osrnrni? Ja, ia się dowiedz talem ost.1tn1. Dow1edzialem s i ę 

do pic ro w ren sam dziet1 , co umarła, J. przecież ry wiedziales dlugo 

naprLód i żeś nawet nie pomyślał, co ia cw1ę .. 

BOBBY Właściwie rrzcba j ą było wykopać z domu, żeby cię u1me­
dzila. I wiesz co? Do rej pory żnłLiJę, żem regonie zrobił. 

JOHNNY Jeszcze raz powiadam. Więc szykuics;r sobie lódz. 

Wyszykowałeś I'! sobie pięknie na podróż czy co? 

BOBBY Zapytaj mnie wprost, Johnnyparecn, to ci chętnie odpo­

wiem. 

BOBBY (ódJo) Ty pieprzony glupi kretynie (fi" ,fi1u/1. lr'ri/,1 gJ;:1d '"' 

k11 ·11) Kco ram szmyra po kamieniach? 

BILLY (::;::u Jw/n) To ja, Billy Clavcn. 

BOBBY Mogłem się domy ' lić . Kto inny by rak szmyra!J 

BILLY (1tdJodzq1J Pewnie nikt. 

BOBBY Cioteczki się nie zmartwią, że o rnk późnej porze nie ma 

cię w domu) 

BILLY Zmamvilyby się pewn ie, gdyby wiedziały, ale ja się wy­

mknąłem . 

BOBBY 1 ie powinieneś się cioteczkom wymykac, choc iaż rn ta­

kie śmieszne cioteczka. 

BILLY Też myślisz, że moje cioteczki są śmieszne' 

BOBBY Sam widziałem, jak rwoja ciotka Kare gada do ka.mienia. 

BILLY A na mnie krzyczy, że się na krowy gapię. 

BOBBY Po mojemu gapienie się na krowy rakie całkiem normal­

ne nie iest. 
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BILLY PrzcLic:ż ja się na ce krowy ~api<; rylko po to, żeby na hwi­
lę ~ię od ciotek oderwać. Nie .~apię ii; Jla przyjemnosc1 gapienia 
się . Gapic:nic: sii; na krow}' to żadna przyjemnosc. . One cylko toJą 

iak 1akie głupie i ii; gapią na czlo"' ic:ka. 

BOBBY , TigJy w nie niczym nie ciskasz? Może by sic; choć rrochę 
ożywiły. 

BILLY Ja bym nic chcial im krzrwdy zrobic. 

BOBBY Masz za dobre serce, kulasie, wiesz? I w tym caly kłopot . 

Krowom to nie szko<lzi, ŻL czymś tam w rnc szma1rnicsz. Kiedyś 
szmairmilem w kruw1,: cegłą, a ca nawet nie wmucz.:ila, a w sam 

zad i•! rrafik:m . 

BILLY To nic nic znaczy. Mozc w była krowa niemowa. 

BOBBY Może. A w ogole to nie mówię, żebyś zaraz ciskal w kro­
wy cegłami. Bylc:m wrc<ly napiry. Mówi<; rylko, że może, gdybyś 
się znudził. 

BILLY Przeważnie biorc; ze sob~l książkę. J bym nie Lhcial stworze­
nia krzywdzić . 

BOBBY Byś mógł szma1rm1c w krowę książką. 

BILLY Wiesz, ks1ązkc; wolę sobie czytać. 

BOBBY Na gust 1 smak towar.ryszy brak. 

BILLY Święta racja. (/Jfl dm tir) zykujcsz swoią lodź? 

BOBBY Wygh!da na to, że wszyscy sic,- dz1 iaj zrobili strasznie spo­
strzegawczy. 

BILLY Szykujesz ją, żeby zawieźć Helen i Bartleya do filmu? 

Bobby patl'7.) Ile/ Biil(( przez chu'tlt. wychfldzi na pmll'll. żeby Jf1r,1u•dzi1'. 

c::.yjoh1111; 11e1 prn•rt(J Jobfr pn.rud/. i u·raca. 

BOBBY Skąd wiesz, że Helen i Barr łey się gdzieś wybierają? 

BILLY Helen mi powiedziała . 

BOBBY Helen ci pow1e<lziala . Rany, a ia Helen powiedziałem, i.c 
jej spuszczi,: manco, jeśl i chociaż łowko piśnie . 

BILLY I podob o za cę prt.ejażdzkc; ci zapłaci całusami. 

BOBBY A rak. Ja nie chciałem zapl.H}- \X:' zupc:lnosu . Ale ona si<f 
uparła, że mi tak zapłaci . 

BILLY To t}' byś nie chciał pocałować Helen? 

BOBBY Nieraz się jej crochę boję . rraszna jędza z rej Helen. (/>11 

dmi/i) A co, cy bys chciał j;1 pocałowac! 

BILLY (wzmi:.a n11111r111,r1111. Jlf!ft/110) Mysię, że Helen pewnie by nic 

chciała pocałować kogos takieJ;o jak ja. A ty, jak m}'slisz~ 

BOBBY (pn dmihJ Chyba nie. 

BILLY (/1fl rhc11/1) Więc byś wziął McCormickow bez żaJnej zapłaty 
w ogóle' 

BOBBY B}'m wziął. am chęm1e sobie popatm; na co całe filmo­
wanie. Co mi szkodzi zabrać pasażerów? 

BILLY A mnie b}'ś wziął za pasaż.era! 

BOBBY (/lll 1hwtliJ Nie. 

BILLY A dlaczego nie' 

BOBBY fie mam miejsca. 

BILLY Masz mnóstwo miejsca. 

BOBBY Kaleka na łódce ro Jonasz. Każdy co wie. 

BILLY Od kiedy to~ 

BOBBY Od kiedy Larr}' Bimbrownik wziąl kalekę 1 mu łódź 

zatonęła. 

BJLLY W życiu nie słyszałem większej bredni. 

BOBBY A nawet jak nie był kaleką, to nogę chorą mi.tł na pewno. 

BILLY Po prostu masz uraz na punkcie kalek i t}'IC. 
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BOBBY L 1<: mam żadnego urarn 1a punk1..1c kakk. Raz Jeden 
porn!owałem dziewczynę, co była blekq . J nic JosL, że byb kale­
ka, w jeszcze na Joclarek oszpecona. Miałem '" czubie i by lu mi 
wszysrko 1edno. \V Antrim SI<; nie roi oJ la<lnyd1 <lziewczyn . 

BILLY i\.1e zmieniaj temarn . 

BOBBY Miała w1elk1C .l1ełoni.: z<;by. Jakiego tlmatu' 

BfLLY Tematu, żehp mnie zabrał na filmowanit: 

BOBBY ~.fyślalcm, że ten remat już skończyli my. 

BILLY Lr.:dwieśm}' go zacz<;li. 

BOBBY A po rn ty chcesz jL·chać do ri.:go filmowania? Przecież oni 
kaleki nic: zechcą. 

BILLY Przecież nic wiesz. co oni mogq cbuec. 

BOBBY Rzeczywiście, chyba nic wiem. Tak, masz ral)c; . Widzia­
łem kic:<lyś jeden fllm, w kcórym hył facc:r, co nie do~ć, że nic mial 
rąk i nÓ!:, ale: na doJatck był kolorowy. 

BILLY Kolorowy; Nigdy nie widzia łem żadnego kolorowego, a 

co dopiero kolorowe.go kaleki. ie wicdziakm, ze: takie rnś w ogóle 
może być . 

BOBBY Byś sic; przestraszy!, 1ak byś takie.go zobaczy!. 

BILLY Kolorowego; s,, tacy groźni? 

BOBBY Są mniej grozn1. jak nie mają rąk i nóg, ale i rak 
są groźn1. 

BILLY Podobno w ramtym roku jeden kolorowy pr.lyjechal do 
Dublina. a rydzicn przyjechał. 

BOBBY Widać Irlandia to nic takie najgorsze miejsce, j eśli 

kolorowi chcą ru przyieżdżać . 

BILLY Widać rak. (J1c111zaJ Ach, Babbybobby, zacząłeś gadać o tych 
ko lorowych, żeby mnie znów oJciągnąć oJ rematu. 

BOBBY Billy, żaden kaleka cą ło<lką nie popłynie. J\loże kiedyś, 

za rok albo J,va. Jak ci się nogi trochę wyprosrują . 

BILLY Za rok albo dwa w mi po nic. 

BOBBY Dlaczego! 

Billy U')jllllljt' IJJt i pqtfajt: gl) Bobb) .11111. ktof) :::,,i,-:._r11a g1J 17:)!<1/. 

BOBBY Co ro jest? 

BILLY To jesr list od doktora Me harry'ego i przys1~gnij, że niko­
mu slowa o rym nie p1, nicsz. 

U'' polu11''' lebtm) Bo/;hy 11<1g!t Jllllllllfri<- R1tr:.) '"' Billa. a p„1t111 , :;) ftt 

dal~i 

BOBBY Kir.:Jyś ro <loscaP 

BILLY Dopiero co, wczorn1 . (/1<111:.;,,1) To co, Ja z mi J10JeLhać? 

BOBBY Twnie cioteczki bardzo si<; rym zdcncrwuJ-+. 

BILLY \V/ końcu to 1esr ich iycit: czy moic! apiszę Jo nich scJ.m ­
t~d. A zresztą, może mnit: nie będzie tylko dzień J.łbo <lwa. Srrasz­
nie larwo si~ nudzę. (p„ ch1l'll1J We7m1esz mnie? 

BOBBY Bądz ru jutro o Jzicwi.1re1 rano. 

BILLY Dzięku1ę . Będę . 

JOHNNY Nic , nie, zaczekaj Co jest w tym liscic! 

BOBBY Odwał si<;, Johnnypareen , dobrze! Zjeżdżaj dll domu, 
co' 

jOHt NY Pokaż ren swój lisr, kulas1t . 

BILLY , 1
1e pob.lę ci swojego listu 



JOH NY Jak to mi listu nie pokażesz? Jemu pokazałeś . Daj no 
mi go, 1 rn już. 

BILLY Johnnyparccnmikc, czy nike ci nigdy nit: mówił, że jcsr<:Ś 

rroch<; nieuprzejmy? 

JOHNJ\ry Ja nit:upr:tejmy? Ja nieuprzejmy! ~ roicie we dwóch i 

ch0\vac1e przede mn.1 lisr, 1 co lisr od dokrora, a ro są najciekawsze 
lisry na świecie, i ty mai;z czelność mi mówić, ze jesrem nieuprzej ­
my! Powic.:c.!z remu kalece, żeby mi dal lisr, i ro już, bo jak nie, ro 

różne ca.kic rzc.:czy, w ru <lzisi<Lj u ły załcm, już nie będą żadną 
rajcmn1q. 

BOBBY Jakic rzcczr na przykład? 

JOHNNY Na przykład ca.kie. że parę uczniaków przeprawi z do 
Inishmore i że calowałes się z lafirync.!ami w Anrrim . I takie rozne 
rzeczy. 1 ie żebym cię scraszyl, żebym ci szanraż urląd:til czy rns, 
albo rak, właśnie, i.c cię srraszc i zrobię ci szanraż , ale jak kcoś ię 

nowinami Z<Ljmujc, co musi je zdobywać każdym żywym sposo­
bem. 

BOBBY Ach tak) KażJym żywym sposobem? To jak ci się raki 

sposó podoba! 

JOH 1 Y Aaaa! Puszczaj m1 r<;k<;, ty bandyro skończony' t a51ę 

na ciebie poliq<;! 

BOBBY Kbdź się na piasku, ry! (::111111::aj1Jh1111_}•«w1. :.eby Jtf pol1Ji.Jf) 

JOHN 'Y Leć po policję, kula.sic, no juz, na jcdne1 nodze! 

BILLY Ani mi się ' ni. B<;dę cu srali ię parrzył. 

JOH 1 Y To h<,:dzicsz wspólnikicm. 

BILLY Dobra. 

JOH1 NY ' cary jt:srcm, oj stary. 

Buhhi· .1f11jt' }oh1111 J ·,·11111 1111 j1wlmlkad1. 

JOi I NY Aaaaa. Zejdź mi z ryłka! 

BOBBY Billy, przynieś no parę kamieni . 

BILLY (1/IJJ::.1c km111t11i~J Dużych? 

BOBBY Takich srcdnich. 

JOH NY Po o ci kamienie! 

BOBBY Żeby ci w lcb walić, aż przysięgniesz, że nic roztrąbisz 
rcgo po m1esc1c. 

JOH 1 NY 1 ie zmusisz mnie, żebym cos rakiego przysiągł. Każ­
dą corrurę wytrzymam. Jestem jak Kevin Barry. 

Bobby rz11ctt kamu11 na glnu·1J(Jh1111; 'i:go. 

JOH1 L Y Aaaa! Przy ięgam, prqsięgam. 

BOBBY Przysięgasz na Chrystusa? 

JOIIN1 Y Przysięgam na Chry rusa. 

BOBBY Opar nic rrwał Jługo. (1,lxx/::i;; pn.(/adk1iu') 1Jhi111; '(XrJ) 

]Ol IN Y (pod111!f1 J/ę 1 11tmp11je) W Anglii by mnie cak nie zażyli! 
Teraz mam pełno piachu w uszach. 

BOBBY Zabieraj sobie cen piach Jo domu i pokaż go swoje) pija­
nc1 mamusi. 

JOH1 NY 1e mieszaj Jo rego moje1 pijanej mamusi . 

BOBBY I pamięcaj, cos przysiągł! 

JOHNNY Pod prz;musem przysiągłem 

BOBBY Chocbys pod psim ogonem przrsiągl, ro masz dorrzy­
mać! 

JOH NY (pa chu •i/1) Pier<loleńcy, cholera! (U') /Jadt1 w;;,r,1:.Ujq, pi~­
ki<[) 

BOBBY Od pięcnascu lar chciałem mu przywalić w łeb kamie­
niem . 



BlLLY Ja bym się nigdy nie z<lobyl na odwagę, żeby w niego wal­
n<JĆ kamieniem. 

BOBBY Myśli;, że: to nie wypada ciskać w takiego starego kamie­
nrnmi, ale w końcu sam mnie do rcgo <loprowJ.Jzil, nic? (po chu·1b) 

'lak czy siak, zdobyłeś sic; na odwagę, żeby popłynąć Jo Inishmo­
rc, a wiadomo. że boisz si<,: morza_ 

BILLY Bałem się:(/JU11Z<i) Spotkamy się jurro o Jz1ewiątej. 

BOBBY Lcpici o ósmej, kaleko, na wypadek, gdyby Johnnypate­
en zaczął paplac 

BILLY Az rak mu 111e ufa z? 

BOBBY Ufam mu tak samo jak i rnb1c, że m1 kufel piwa przynie­
siesz i kropli nic rozlc1csz. 

BILLY To nie było miłe, co powiedziale'. 

BOBBY Mam zły charakter. 

BILLY ie masz zlego charakteru, wcale nie. Masz bardzo dobry 
charakter. 

BOBBY (pn dw'ili) Moja żona Annie na to samo umarła, wiesz, na 
suchoty. Ale przyna1mnicj rok z nią przeżyłem . Trzy miesiące to 

srrasznie krorko. 

B [LLY N a wer n ie doczekam I ara. (/1r1 rh11·1h} Pam ięrasz, Jak mi A n­
nie zrobiła roladę biszkoptową. kitdy miałem wietrLną ospę' I jak 
się [eJy do mnie uśmiechnęła? 

BOBBY Dobra by!a„ . ca rolada? 

BILLY (;; o<iqg,m1w1) N ie za bardzo. 

BOBBY o właśnie:. Biedna Annie-żeby nic: wiem jak chciała, to 

za żadne skarby Ś\v1arn nie porrafib upiec dobrego biszkoptu. Ach, 
vciąż mi jej brJkuje, takie krnpieństwa piekła. (f/((//.:.i1J Cieszę ię, 

że ci się przysłużę, kaleko-w rym krotkirn czasie, jaki u pozostał. 

_1.2 

BILLY Mógłbyś mi zrobic przyjemnoŚl, Babb>bobby? Może nic 
mów na mnie "kaleka", co' 

BOBBY To jak mam na ciebie mówić, co' 

BILLY Po pro tu Billy. 

BOBBY 1cch będzie Billy 

BILLY A ty byś nie wolał, żebym mówił Jo ciebie Bobby, a nic 
Babbybobby? 

HOBBY Dlaczego;. 

BILLY Bo ja wiem _ 

BOBBY Lubię, jak się mnie nazywa Babbybobby. Co w tym złe­
go' 

BILLY Pewnie nic. No, rn zobaczymy się rano, Babbybobby. 

BOBBY No, to do rana, ka leko, nie, Billy, do rana, Billy. 

BILLY Dopiero żem cię prosił, nie' 

BOBBY Zapomniałem, Billy Przepraszam 

Bill)' klll'<l glfJIL't{ 1 k11.{f)•kt1)lfC nrkb11d-:::1. 

BOBBY Aha, słuchaj.„ 

BOBBY Przepraszam. 

Bi!Ó ki im y,/r111'q. t '-"'~'-::: ;q nisko 11pmzczo. \VJChfld;;1 11a pm1rn. Po .-h11 il1 

B11bbJ dwtm•w1 wi. rn f!r'-J 1111JS!a fala. p11d1yid Jir i p11d1Mi B1hli(. pr:::ygl,1da .<ir 
jq pr;:e;; mu111~f// . a fhlStrJmi< ll l'ZJtCtl ;; /J1J1i 'l'1Jt~m t/11 U'fltl) I wmctl Jo /Jp11r:,,1d:.,1-
11i,1 lodzi. 

U') ae11111ienu. 
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SCENA 4 

S1pwl11w 1\l.r11t1fl) () "D"ffX• il. tl:irn111~l:. 1< 1 1~,mlrt11111 111dti1 j11h1m_J ·,g11. 

,\lmlllll) /, :.i // ' /r,:. J.11 . t/1,t t•1r \11 \h..trl) lud,,)•! Jt1t11tl 11pwr ) ',/1'111) J r.f~ l 11• 

p1,l,/iż11 

DOKTOR Czy odsrawila pani alknhol: 

JOHN i Y Nie lyszał pan, co pytałem' 

DOKTOR Slyszałem, co pyrałe ·,ale us1luję zbadać twoją mamu­

się i nie potrLebuję do rego twoich głupich pyran. 

JOHN Y Głupich pyrań , rak? 

DOKTOR Pytałem, c:zy od rawila pani alkohol? 

MAMMY (c„ko J Odstawilam alkohol, albo jakoś tak mniej wi<cccj 

odsrawilam. 

J OH NY O<l czasu c.lo czasu golnie sobie kufelek pom:ra . Prze­

cież ro nic zlego. 

MAMMY Nic zlego. 

JOHNNY To bardzo dobrze robi. 

DOKTOR Grunr, żeby sii; na kufelku po rtera konczyło. 

MAMMY Tak, grunt ro kuldek, a do tego zJziebko whisky od 
wielkiego dzwonu. 

JOHN 1 Y Przec ież ci mówiłem, ti;poro je<lna, żeby · o whisky n ie 

pisnęł a 

DOKTOR OJ wielkiego Jzwonu, ro znaczy jak często? 

JOHN Y Oj , bardzo rzadko. 

MAMMY Od vie lkiego dzwonu i jeszcze czasem J śniadan ia . 

JOHN1 Y "Do śniadania"-0, Boże św is· ty .. . 
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DOKTOR Johnnypatcenrn1ke, n ie wiesz, że starszc.:i parii nie po­

daie srę wh1sk}' Jo sniaJania! 

JOH t l ry KieJy ona rak lubi i Jzięki temu nie rozrabi.t. 

MA !MY Lubie; sobie wyp i ć ździebko\\ hisky, o tak. 

JOHNNY Sam pan w idzi 

MA 1MY Choci,ti wo l , bimbcrek. 

DOKTOR Ale bimbru pani nic J ostaje? 

MAMMY Nic, himberku nic dostaję 

JOHN 1 Y Teraz. 

MAMMY Tylko od swięra . 

DOKTOR A co się zalicza do ~wiąt~ 

MAMMY No, piątki, sobmy niedziek . 

DOKTORJohnn}pareenmike, kiedy twoja mamusia dokon,t ży­

wora, wyjmę jej wątrobę i ci ją pokażę, żcb}' · na własne oczy zoba­

czył, jakie szkody wyrqdził a twoja troskliwa opieka 

JOHNNY Ani mi s i ę śni ogh! ać mamusi wqtrobę . Ledwie mogę 

rn1esc jej facjatę, a co dopiero mamusia od srodka. 

DOKTOR Ładnie ro mówić rak1e rzeczy przy mamusi! 

MAMMY Nie takie rzeczy slyszalam . 

JOH NY 1 'iech pan już Ja mamu~i spokój , niech jej p•ln nic 

magluje. Przez sze ćdzies iąr pięć łat probowała się zapic na sm1erc 

-i nie da ła rady, wic;c nie ma co się teraz o ni<~ martwić. Prn:~z 

szesćdzie i<!t pięć łat, cholera, niczego nic zrobiła porządnie. 

DOKTOR Dlaczego chce się pani zapić na śmierc? 

MAMMY Ckni mi się za moim mężem, Dougalem . Rekin go zjadł. 

JOH 
go zjad ł 

Y W tysiąc osiemset siedemdziesiątym pierwszym rekin 
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DOKTOR TI1 już powinna ~i<; pani jakoś z tym pogoJLit. 

MAMMY Pn'1hm\'ałam, Jokrorzc, ale mi nic\\ ychoJzi. uJnwny 

był z niego człowiek. A żylie pod jeJnym d.lclu:m z t} m g.µ;io­

rcm ... On mi sic; wciąż przypomina . 

.JOH Y Kogo nazywa..~z gasiorcm, ty w:1sar;1 krowo? Może: nic 

taną!cm na glowil, żc:by LI tli spnrn aJzil dokmra McSharry't.:go? 

MAMMY Tak, ale tylko po to, Żloy wywi;szyc, lll z tym kal<.:ką, 

Billem Clavenem. 

JOHNNY Nie ... nie ... nic ... Z:l\\sze wszystko \\ypaple z, t '··· ry 

purchawo. 

MAMMY Jestem uczciw<! kobict;f, John1 }'patccn. 

JOH NY Ty, ucznwa? Nic: rozśmicsza1 mnie! 

MAMMY I za mało mnie up1lt's. 

DOKTORJeśłi mnie tu ściągnięto poJ jakimś fałszywym pretek­

stem ... 

JOHN1 Y Żaden fałszywy prcteksr. Z mamusią b}'ło naprawdę 
marnie ... Mamusiu, pokaż, jak kaszlesz „ 

JOHN 1 Y Chyba naigorszc: ju7 min<,:ło, ma pan racji;, al<:'. jak ju7 

pan prZ}'Szc:dl, ro co ro wla 'ci wie jc:~t z cym naszym Billem kalc:ką? 

Nic jest barJzo chory, co? A może co 1akaś śmiertelna d1oroba, co? 

Musi ro bp:· coś bardzo poważnct:o. jeś l i pan do mego listy pisze . 

DOKTOR (/lfJ dmi/i) O tajemnicy lckars icj ... nic słyszałeś? 

JOH NY Jakże nic:? Słyszałem i myśl<,-, że ro coś wspanialego. 

Niech mi pan powie, co jesc temu biednemu BiJlow1ł 

DOKTOR Którego: pi<;knego dnia orworz<,: ci czaszki; 1 okaże się , 

że w śroc.lku nic nic: ma. 
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JO 1 1 'Y Niech pan nie zmienia tematu. iech mi pan powie, 

co jest... aaa, ewn1e ro była wskazówka, co! On ma coś w głowic 

nie rak! Guza na mózgu' Ma guza na móz~u! 

DOKTOR Nic: prLypuszczałem ... 

JOHN1 Y 1 1ech mi pan powie, on ma guza na mózgu. Och, ro 

by była no\.vina. Ale nowina! 

DOKTOR Idc;, Jzii;kuję za rn1arnowanic: mojego cennego czasu, 

ale zanim sobie póJd<(, 1c<lno ci powiem. Nic wiem, sk~d rym ra­

zem masz nowinę o Billu, bo zazwyczaj masz v. iadomosci praw ­

dziwe, ale ... 

JOI I NY Polio, polio . On ma polio . 

DOKTOR .. . ale, o ile mi wiJ<lomo, co oprócz wrodzonego kalec­

twa, nic mu nic: c.lolcga 1 lepiej, żc:b}'s nic rozgłaszał głupich plort:k 

na 1ego ternar. 

JOH Y (po dJ1cJ/i) Gruźlica. Gruźlica . To na pewno gruźlica. 

JOHN Y Gdzie pan idzie' amołub skonczony! Co lepsze nowi­

ny trzyma dla siebie! 

D(!btur ll)J:;ed/. 

JOHN ry Dziad jeden! Cą Billy jest tak zc.lrowy, że wiosłowanie 

aż do fnishmore w mroźny poranek mu nie zaszkodzi? co:. 

JOJ T L Y Ale się szybko wrócił. 

MAMMY Jak kor z gli cą w tyłku. 

DOKTOR Billy popłynał do ln1shmore 1 

JOHN Y A rak, popłyną! Z McCormickami, J. zabrał ich Bab­

hybobb}'· Swoją łodzią ich zabrał_ Babbybobby, co jak tylko wroci, 

pójdzie do paki za poważne uszkodzeme ciała. Za uszkodzente gło­

wy w każdym razie, bo ro moi•! głow<; mi poważnie u zkodził. 



DOKTOR Pojc:thali patrzeć, jak filmu1ą! 

JOH1 1 ·y Patrzeć, 1ak filmują, albo się dać sfilmowaL. 

DOKTOR Przecież filmowanie już skoncqli. Wczoraj. Dmiaj już 

rylko sprz4taj4 kamery 1 tak dalej. 

JOH 1 Y (p~ 1hu·t!1) Pe\\ nic. mieli od kogos nieprawdziwe: w1ado 

mośn. 

MAMMY Tak, pewnie: od tego gas1orn. 

JOHNNY Powie<lziakm, żcbys mnie ni<.: nazywala gąsiorem! 

MAMMY Przynieś mi coś do pitia, gąsiorku. 

JOH NY Cofn ij tego gąsiora, rn ci przyniosę coś do ... 

M M iY Cofam gąsiora . 

DOKTOR Niech .. . niech ... (z ~n1L1w11) To JJ przez cały dzień Jo 

siebie gadałem, czy 1ak?! 

JOHN1 Y (po d111 ·i/J1 A pan sic; nic napije! Dobrze panu zrobi po 

tych moich nowinach o Billu. Zaskoczyłem pana, co~ 

DOKTOR Mam gdzies rwoje gowni..i.nc nowiny! 

JOHNr Y Zobaczymy panską minę, jak Billy wróci do dornu 

sztywny, a wszystko dlarcgo, że pan się uparł nic nic mówic, i 
wyrzucą pana z izby lekarskiej, i cło końca życia będzie: pan wy­

skrobywał krowom łożyska, bo zresztą i rak Jo niczego innego ię 

pan nic nadaje, o czym w zyscy Jo konale wiemy. 

DOKTOR Billy nit: wróci sztywny, bo nic m u nie jesr, ma ylko 

lekką zadyszkę. 

JOHNNY Idzie pan w zaparte, panie Jokrorzc: nic-nic-warty, co? 

DOKTOR Mam ti er Jt:Szcze raz pc)\vtórzyć, głabie jeden~ Billowi 

Chvenowi nic nie dolega. Jasne' 

Doi.'lor llJd111d:.1. 

JOH 1 Y Rak . Rak! Ee, niech pan wraca! Może ro rJ.k, co? Niech 

pan powie, na jak.} literę s ię zaczyna. Na "R"? Co) Może na "P"? 

MAMMY Gadasz do lampy, baran ie! 

JOHN[ Y (1l'fll<1) Tak czy siak, dojdę prawdy, Me harry! Pruśb4 

albo groźbą' Dobry dziennikarz me daje sit; zbyć! Nigdy! 

MAMMY Tak, tylko się daj<: obrzucać kamien iami. 

JOHNNY Zosrawmy te kamienie . Już ze dwadziestia razy 1 rn 
mówiłem. Jak nie, ro i skopit; ryłek na tzarno. (;r,u/a 1M ldi h1 i <.:Jfu 

Kt7ZC1f) 

MAM IY Ty i t<.: tWOJC gówniane nowiny' 

JOHNNY Moje nowiny wcale nie S<! gó,,niarn:. Moje nowiny co 
wspaniałe nowiny. Słyszałaś, że gęś Jacka Ellery i !..or P<lt Brennan 

tydzień temu zagmęly? Podc:jrzewam, że spotkało ie coś scra.sznc­

go. \X'łaściwie mam nadzieję, że spotkalo ie cos strasznego. 

MAMMY Jesccs moim rodzonym synem, Johnnypatccn, ale ci 

powiem, że z ciebie najnudniejszy stary palant v calcj Irlandii A 

poJ rym względem iest u cholernie duża konkurencja' 

JOH NY Tu, w Kerry, jesr owca bez uszu, muszę co sobie zapa­

miętać . 

MAMMY Jak sic; masz zajmować niedorobionymi owcami, ro le­
piej dai m1 butelkę. 

joh1111y du/<}'} blfftlkr 1chiJk-J . 

JOHNNY Felerna owca. 'o bardzo ciekawa wiadomość. To naj­

lepszy rodzaj wiadomości. Ma sic; rozumieć, jcsl1 nic liczyć takich 

rzeczy jak iężka choroba. (pt111:::.il) l żc:b} m1 do podwieczorku po­

lowa burc:łk1 była pusta. 

MAMł-vfY Biedny Billy Kaleb. Cóż ren dzieLiak mia! za życic:. Z 

rą swoja mamą i ojtem i ich workiem z kamieniami ... 

JOH1 NY Daj spokój z cym workic:m z kamieniami . 



MAMMY A ceraz je zcze ro. Chociaż sp6jrz tt.l na moie życie . 

Najpierw bitdny Dona!, przegryziony na poi , a porem ry, co mi 
ukra<lles re sro funcow, króre on prt.ez całe żynt szparowa!, i przepu­
tałeś je w pubach. I Jo cego jt zcze t•L przeklęra buraczana paella, 
którą m1 co wrorek pichn z... 

JOHNNY A oegn cy chcesz od hurauancj paelli? J nic powiesz, 
że przez ostatnie sześc lar co najmniej polowa rq for y nic poszła w 
rwojc gardło, t)' srara ropucho! 

MAM 1Y Biedny Billy. Już za dużo pogrzebów się w .lyciu na­
oglądałam . 

JOHN 'Y Pij . pij, być mozc ren już c11i ominie . 

MAMMY Czekam, bo chcę picrwt:j ciebie \\' trumnie zobatzyc, 

Joh1 nypar. To lopiero bc;Jw:: radosny dzien, co' 

JOHN Y Zabawne, nic? Bo ia bym ciebie reż chc;rnic w trumnic 
zobaczy[; rnk sam< iak ry nrnie. Żebyśmy rylko znaleźli m1mnc; 
dość dużą, żeb}' wcisnąc do niej rwoj tłusty zewłok. Kro wie, może 
ci rrzcba bc;<lzie urżnąć kawal zadka. Ch) ba nawet na pewno. 

MAMi\lY rrasznn.: mnie roz rro1ł cym1 docinkami, Johnnyparc­
en. Strasznie. (/w1:.1) Ty kończony głąbie . (/wr:.u) Jak jtsc rns po­
rządnego w gazecie, rn m1 prL.eczyrai . Tylko nic o żadnych owcach. 

JOHN1 Y Jesr m o takim jednym, rn teraz rządzi w 1 i<:mczech. 
Ma okropnie pocieszny wąsik. 

MAMi\lY Pokai mi ren pooe znr wąsik. 

MAMlvfY Ależ pocieszny ren w<isik. 

JOH 1 Y Już by lepiej zapuścił porządny wą albo zgoli! ren 
smęrn} farfocel. 

MAMMY Chyba j<:sr w srrasznej roaen:e. 

1(1 

JOHN 1Y Eee, wygład ma całkiem ympacycrny, nawcr z tj'm 
pocie znym W<!sikiem . Bóg z nim (/lr1 ,bcu!t) Jesr ieden ~ic:micc, 
co teraz mieszka w Connemarze, wiesz. \]'f bok o<l Lc:enane. 

.MAM 1Y Widac Irlandia ro wcale nic najgorsze miejsc , jeśli 

Nieme~· przyjeżdżaj,! cu mieszkać. 

JOHN Y Wszy ty się zj <:żdżaJ<} do Jrlandii: Ticmcy, <lenryści , 

wszyscy. 

MAMMY iekawe dlaczego? 

JOHNNY Bo w Irlandii człowiek dla człowieka ma więcej zyczli­
wosci . 

MAMMY Pewnie cak. 

JOH1 'NY 'awer na pewno. Każdy ro wie. \X/reszcie słyniemy z 
cego, nie:i (dlr1r,11 /1t111z<1) Założę się o co rylko mam, że ro rak. 
(ki11·t1 glmcq, u ram dr1 c::;r.r111<1 r,11:1lJ) 
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SCENA 5 

tv .1kkp1 •. ''" lad?.tt· kż 1 .1r11J ;c1;. 

KATE Ani słowa . (pr1 1hll'ili) Ani słowa. ani słowa, ani słowa, ani 

słowa, ani słowa, am słowa. (p11 d1l1'ili) Ani Iowa. 

EILEEN r!c razy JC zczc powtórzysz "ani słowa"! 

KATE A co' Nie mogę już powiedzieć "ani slowa'"J A p 1ę tak 

marrwię o Billa, jak on się gdzieś po świecie pałęta . 

EILEEN Wolno ci powiedzict' "ani s!owa"-raz albo dwa razy, ale 

nie dzicsic;ć . 

KATE Z Billem będzie rak samo jak z jego cacusiem i mamusią, 

zejdzie z tego swiarn, nim dożyje dwudziestki 

EILEEN Czy bywa, że patrzysz na świat z oprym1zmcm? 

KA TE Patrzę na świat z optymizmem, ale się boję, że już nie zoba­

czę Billa żywego. 

EILEEN {p& ch1a/i) Mógł nam d10ciaż zostawić liścik, że sic; wybie­

ra na Inishmorc, a nic żebyśmy się dowiedziały od starego John­

nypatcena. 

KATE Ani słowa . Ani słowa. Am słowa. Ani słowa. Ani słowa. 

EILEEN A Johnnypareen z lubością rozpowiada woje historie, 

bąka coś o lisrach 1 lekarzach . 

KA TE Boię się, że Johnnypaceen w ie o Billu co~, zego nie mówi. 

EILEE Od kiedy ro Johnnypatcen cos wic 1 nie mówi? Johnny-

areen rozpowiada nawet, jak koń wiatry puszcza . 

KATE Tak myślisz? 

EILEEN Wiem. 

KATE J rak się martwię o Billa. 
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EILEEi Jesli McSharry ma rację z tym filmowaniem , że s ię skon­

czyło, co już cylko parrze(, jak Billy bęJz1e z powrocc:m, z calym 

towarzystwem . 

KATE Powiedziałas rak w ze złym cygo fo1u, a póki co wci<!Ż ich 

nie ma. 

EILEEN Może zosralt p0Jziw1ać widoki . 

KATE a rnishmore! Jakie widoki' Kurę na plocie' 

EILI:.EN foże sic; jakaś krowa nnwinc;la i Billy się zagapił? 

KATE A bo co dużo czasu trzeba, żeby na krowę popatrzeć? 

ErLEEN Je'li mnie pamięć nie myli, ty potrafiłaś calym1 godzina­

mi gadać do kamienia . 

KATE Z kamieniami to było wtedy, jak miałam klopoty nerwowe. 

Dobrze o cym wiesz. Przecież uzgodniłyśmy, że o kamieniach ni­

gdy nie będziemy wspominJ.c 1 

EILEEN Tak, uzgodniłyśmy 1 przepraszam, że coś powicdzia!J.m. 

Wypsnęły mi się te kamienie, bo - ję martwię tak amo iak cy. 

KATE Jak kros mieszka w zkłanym domu, to nie<..h lepiej nie 

rzuca kamieniami. 

EILEEN O co ci chodzi? Ja, w iklanym domu' 

KATE W pudełku z cukierkami mialyśmy wczoraj dwadzieścia 

'"Żelków-mclków", a dzisiaj nie ma ani jednego. Jakim cudem 

mamy zarobić, jeśli z1aJasz wszystkie nowe slodycze, nim je kcoś 

zdąży zobaczyć? 

EILEEN Och, Karie, bo z tymi "Zelkam i"' je!>t tak, że jak sic je 

zacznie je ć, to nie można przcsrac 

KATE To samo słyszałam przy "Mintiosach"' . Spróbuj tylko do­

tknąć "'Frip-frapów", jak przyjdą, to ci nogi powyrywam. 

EILEE Przepraszam, Kare. Ale jak się zamarrwiam o Billa, to 

jest jeszcze gorzej. 



KATE \Xlicm, Eilet:n . Wiem, że jak się martwisz. to si<; opychasz. 

Ale crm razem postaraj sii, opanowac. 

EILEE Postaram się . (plf11z,1J W/ każdrm razie Babbybobby to 

porządny gość i zaoricku1e sit,. Billem. Je: tern pewna. 

KATJ: Jeśli z nicgo raki rorz<\dny t:<>sć, to dlaczego wzią ł Billa! 

Co to , nic wiedział, że: jego Liotki sii; bi,:<lą zamarrwia6• 

EILEE Nic wiem, czy wiedzial. 

KATE Chętnie b}m mu Jala w z<;by. 

EILEE1 Myśl<;, że on„. 

KATE Cegłą. 

EILEEN Myślę, że mógł choc.iaż powiedzieć Billowi, żcb} wysłal 

karceczkc;. 

KATE Ani slowa. Ani słowa. (p.11r.1) Ani słowa . Ani slowa . Ani 

sio„ . 

EfLEE Och, Kate, tylko nie zaczynaj znowu z rym woim "ani 

słowa" . 

KATE Widzę, że yl hlop od jaje-. 

EILEEi: Był. Ma znacznie więcej jajek, odkąd 1 urwana Helen 

mu nic pomaga. 

KATE Nie wiem, dlaczego on j ą w ogóle trzyma. 

EJLEE Myślę, że się jej boi. Albo się nici ko ha. 

KATE(//() ch1l'di) Myślę, że: na domiar złego Billy się kocha w He­

len . 

EILEEN Też myślę, że on się w Helen kocha . To się skończy pła­

czem. 

KATE Płaczem albo śm iercią. 

44 

E!LEE Trzeba patrzeć na świat z optymizmem. 

KATE Płaczem, smie rcią albo czymś jeszcze gorszpn. 

\VihrHlzi jf)f>IJll_) . 

EILEEN Johnnypacecnmikc. 

KATE Johnnypaceenmike. 

JOHNNY Johnnypat<:cnmikc ma dla was <lzisiaj trzy nowiny. 

KATE Opowiadilj tylko dobre nowiny, bo nam dzi iaj mumawo. 

JOH1 NY Mam dzisiaj wiadomośc o crch, co sic; wyprawili na 

Inishmorc, a.le zachowam ją na sam koniec. 

KATE Czy Billowi nic się nie stało? Johnny, zacznij od rego. 

EILEEN Tak, Johnny, opowiedz nam co na pocz· cek. 

J OHN 1 Y Jak będziecie miru rozporz'!Jza(, co mam mówić i w 

jakiej kolejności, ro się obrocę na pięrn: i sobie po1dę! 

KATE ie idź , Billy 1 1c 1dź 1 

JOH1 NY Ha!! 

EILEE powiadaj nam w jak1q chcesz kolejności. Wreszcie, kro 

jak kto, ale cy chyba wiesz na1lepiej, w jakiej kolejnosci sprzeda­

wać swoje nowiny. 

JOHN1 Y Wiem to naj lepiej. Wiem , że wiem ro na1 lepiej. Wi­

dzę, że macie mnóstwo jajek 

EILEEN A tak . 

JOHNNY Mo1a pierwsza nowina jesc raka, że w Kerry urodziła 

się owca, co nie ma uszu , w .wpdnosci. 

EILEEN (f111 d11l'i'1J To nadzwycza1na nm' ina. 

JOH , 11 Y i\, ie pytajcie mnie , jakim cudem ona słyszy, bo nie wiem 

1 cale mnie rn n ie imere U Je. Moi a druga nowina, w że znalazł się 
kor Parry Brennen, ale juz n ieżywy i zn.ilazla s i ę gęś J ,1cka Ellery, 
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ale reż juz nieżywa i nikt w całym mieście nic nic widział, a le dwa 

i dwa dodać nie::trudno, choc nikt tego na glo nie powie, bo wia­

domo, jaki z rego Jacka Ellery straszny zbo1. 

KATE To smucna nowina, bo wydąda na ru, że zaczęła się jaka.~ 

awantura . 

JOHN Y Zaczęła s i ę a\ amura i wiadomo, ze się nie skoriczy, 

dopokąd króre::ś z tych dwojga ni<.: zginie. Dobra. Wezmę sześć 

jajek na omlet, co go dwa rygoJnic temu mamusi obiecałem . 

EJLEE A ta trzecia nowina' 

JOH1 NY \V'spomnialem mamusi~ moja i nikr nawet nie spyta, 

jak ona sict miewa. Taka cu w naszych stronach uprze1mość. 

KATE Jak się micwa twoja m.imus1.i? 

JOH NY Mamusia masie Jobrzc, chociaż · i~ staram pk mog1;:. 

EJLEEN Wciąż próbu1c z wykończyć mamusię wó<lką? 

JOHNNY Tak, ale nic z ccgo. WyJałem już mającek na wódkę 

Jla rej w1e<lżmy. OnJ. nigJy nic umrze (pcura) A teraz poproszę 

jajka. Już w;un powiedziałem swo1c dwie: nowiny. Chyba JUŻ na 

Jzis1aj skoriczylem . 

KATE A ... a rrzccia nowin.i! 

JOH1 Y Ach, trzecia nowina. Bym zapomniał! (/i•1,hll'il1J A trze­

cia nowina iest raka, że Babbybobhy \\las nie wyc1.1gnąl swoją łódź 

na piasek 1 wypuścił 11,1 lad mlo<lych po<l rożnikow. \Xl L1idym 

raz ie wypuścił na l.~d <lwójk<;- mło<lych po<lróżników, Helen i Bar­

cleya. Na loJzi nie było ni sla<lu, ni pop iołu po Billu Kalece (p.i11-

;:i1J Idę alJ.twic areszwwanic Babbybobby'ego za co, że kam ienia­

mi \\>t: mnie rzucał. Dzit;kuj~ za jajka. 

Jr1/J1111) uyd11„/. 1. H111 <1 . Katt s11111lll11 111/1 clo s1thll' 1flll) llW 11 ·11 :::11<) 11a 

ft/.łl/I<. /111/t-111 J/<ic/11 /" -.I J/ IJ/ t. 

KATE On odszeJ I oJ nas, Eilccn, odsze::Jł oJ nas 

1(, 

ElLEEN Wcale nie wiemy, czy od nas o<lsze<ll. 

KATE Czu1ę to w kosciach, Eiken . Od chwili, kiedy pojechał, wie­

działam. Billy Kaleka umarł i przepadł . 

EILEEN Przecież dokcor nas z pięć razy zapewn i ał, że Billowi nic 

n ie JC c. 

KATE Tak nas apewnial rylko dlatego, żeby nam oszczędzić przy­

krości A Johnnypat o<l samego początku wiedział, jak jest na­

prawcie;, cak samo, jak z tatusiem i mamusią Billa, reż wiedział, jak 

było naprawdę . 

EILEEN O, Boże, Babbybobby ru idzie, jesc przy furtce . 

KATE Jaką ma minę! Ponurą? 

EILEE Ma ponurą minę, ale on zawsze ma taką . 

KATE Ma bardziej ponurą mmc; niż zawsze? 

EILEE. (po p.w::itJ Tak. 

KATE Oje1 1 

ElLEEN A teraz zdjął czapkę. 

KATE To okropnie zły znak, jak się zdejmuje czapkę. 

EILEEN A może po prostu chce być grzeczny, 

KATE Kco? Babbybobby? Przecież on rzuca w krowy cegłami! 

Wch11d:i Babb_Jb(lbby. :: czapkq u· rrk11. 

B BBYBOBBY Eileen. Kace. 

ElLEEN Babbybobby. 

BOBBY Eilccn, usiądz sobie może na chwilk~ . .Mam J Ja was wia­

<lomośl. 
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BOBBY Wla'nie przywiozłem rnalych MlCormickow i miałem 

ccż waszego Billa przywieźć, .ile nie moglem waszego Billa przy­

wieźć, bo ... bo go zabrali do Ameryki na próbne zd1ecia do rego 

filmu, co robią o icJnym kalelt . Albo co znaczy me wiem, czy 

cały cen film będzie o kalel<:. Kaleka ro cylko mała rola . T.ik. Ale i 

rak ro iesc dobra rola, wiecie! (/111 d11et/I) Chociaż na świecie są waż­

niejsze m:czy niż dobre role w hollywoodzkich filmach o kale­

kach. Ważniejsze iesc byc blisko z rodzin•! i przyj,lciólmi, i próbo­

wałem co Billowi wydunlilczyc, ale on za nil nie thcial mnie słu­

chac, żebym nie wiem co mowił 1 nie wiem j.ik długo. Popłynęli 

scarkiem dziś rano. Billy napisał cen li r i prosił, zebym go wam 

dal. (p,w:.,1) ajmarniei I iczal dwa albo rrzy miesiące mu się zej­

dzie w rej Ameryce, c.ik mi powiedział. (p111hu'ili) I powiedział do 

mnie jeszcze, że co jest jego życie. Myślę, że rak co reraz jesr na­

prawdę. Oby mu ram było dobrze. (p,111::.u) r ro \\ zysrko. {J1u11:.uJ 

Do widzenia. 

EILEE Do widzeniJ., Babbybobby ... 

KATE Do widzenia, Babbybobby. 

Babb)bobb_i 11_1,·h11t!:.i. f\;11< 111u·tt1't1 Iw. 

EILEE Co to za jakieś próbne zdjęcia~ Co mu będą na probę 

zdejmować? 

KATE i lic mam pojecia. 

EILEEN Może będzie napisane w rym liście. 

KATE Ależ on bazgrze, jak kura pazurem. 

EILEE Zawsze rak bazgrał. 

KATE "Kochane ciooe, na pewno nic zgaJnicrn:'". Wla.śnic. żc 

zgac.lnrc:my. "].idę Jo Hollywoodu na próbne: zdjetia do filmu który 

kręcl!, i je ' li im sic; spodobam, ro m1 konrrakr claJzą. J. fotem bi,:dę 

aktorem„. Ale wcale nic mówi, co w są re próbne zc.ljlici.1.. 

EILEEt Chociaż ryle wciąż myśli. 

KATE O co ru chodzi? il nie rozumiem "/. cego zdania, tak tu 

nagryzmolone .. . "Jeśli będzie duży sukC<.:s ... to może ię zdarzyć, 

że za J\\ a, crzy miesiące ęJc; rak strasznie zajęcy aktorstwem. że 

nic będę miał czasu za częsro się do was odzywac. .. więc je li nie 

usł1 szycie ode mnie po lelie .. ro się o mnie wcale nie marrwlie. 

Będzie to mak rego, ze ie rem szczęśli\\y i zdrowy, i dobr1.c sobie 

żyje; w Ameryce. Że robię coś, z czef.:O i wy, i cacuś, i mamusi.i by 

mogli być Jumni . Pozdrówcie ode mnie w zysrkich na wyspie, 

tylko nie Johnnypareena, i uważajcie na siebie, moje cioteczki. 

Ubieram was ... Uwielbiam was'" Wygląda zupełnie jak "ubieram'" . 

(/;a11::.1) '" Wasz kochający. . Billy Clavcn" Odwrócił się od nas, Eilcen . 

EILEEN (:: plac::tm) A mysmy src; rak o niego zamartwiały. 

Eil~tll p11d,h11</::1 cl1J I.id) ; ;:.ac1._>1111 0J1m;;11;, ll)l.~wta<':; p11Jt!ka :.t J/od -
aa111i .ruuir t1lflbi11ni 11kitd.'l. 

KATE Po rym, cośmy dla niego zrobiły przez re: wszysrkie łam. 

EILEEN Dbałyśmy o niego ie parrząc, że ro kaleka. 

KATE Chociaz ryle wstydu nam prqn1ósl cym gapieniem sic; na 

krowy. A reraz rak się nam odwdzięcza. 

EILEE 

ki. 

iechby ren starek zatonal, nim go dowiezie do Amery-

KATE i iechby się uropił rak samo jak jego mamusia z racusrem . 

EILEE r (/111 pa1r:.1e) Może jesresmy dla niego zanadto urowe? 

KATE (:: plaa.w1J Jesteśmy dla niego za surowe, ale to dlatego, że 

rak bardzo się o niego martwimy. Co ry jesz? 

EILEE Och . "Żelki-mdki'". I przesrań się mnie czepiać. 

KATE Myślałam, żeś już zjad ła wszy rkie "Żelki-melki "' . 

EILEfa Odłożyłam kilka na wszelki wypadek. 

KATE Jedz sobie. 

EILEE Chcesz 1edną? 
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KATE ie. Nic dzis nic: mog~· przdknąC:" A slodycz}r tO już w żad­

nym wypadku. 

EILEE (/m dwifiJ Jeszcze go kieJyś zobaczymy, cu, Kate? 

KATE Boję się , .le prędzej zobaayrny córkę Jima Finnegana w 

habicie niż naszego Billa Kalekę. Vl•"'-") W cale nie wiem, czy chcę 
jeszcze kieJyś zobaczyc Bil la Kalekę. 

EILEEN Ja też wcak nic wiem, czy chcę jeszcze kiedyś zobaczyć 
Billa Kalekę. (parrza) Chcę zobaczyć Billa Kalekę . 

KATE I ia chcę jeszcze kiedyś zobaczy· Billa kalekę. 

Pauza. \Vyriwmimit. 
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SCENA 6 

Skl!!/J. lato, i::ltlJ' 111/Wr{l'<' p1i:mi1J 1\<1 kiclllllrb 1cii1 ktlf,1 11~1mpr11<11fou 
rd.:/,11111tjq<)'ch film "C;::/rmnk z .Jr,m" u1w·n1/,mi 11 Jtth p111"ifi,dm;. \,1 

/m/:u /e;i;.J pmk/k.„ z~ s/od)CZ.lllli 1 ka111lt'li. Pr:.y lmhu sf11i Bartlq , J t1i11 .~l!r­

p,m·o llJ'd) ma 11'!11g11 mb1 m::.11e w11t f;lt1p1f r.::u'.:)" :,,bi 1qj1d11ic czus ,,, :di11~1-

JJW "'' puun11 KI11c \f/cho.Iu Hdt·11 . 11i11J1{< li/k,111i:.i11riu·p1;. 

HELEN Na co czekasz? 

BARTLT:Y Poszła poszubL dla mnie "Frip-frapów". 

H LEN Och, ry i re twoje piekielnr· "Frip-frapy" 

BARTLEY "Frip-frapy" ro pyszne cukierki 

Hdm 11k/,ula ;u}k(/ 11a lad;;/,. 

BARTLEY Widzę, że przyniosłaś 1a1ka. 

HELE Jakiś ty spostrzegawczy. 

BARTLEY My'lalem, że przynoszenie iaiek należ}' do Lhłopa od 
jajek. 

HELEN Należało do chlopa od jajek, ale dałam mu dziś kop;.1 w 

ryłek 1 nie bardzo mial chęć . 

BARTLEY Dlaczego kopnęlas chłopa od jajek! 

HELE Bo coś napomyka!, że ro ja zabilam gęś Jacka Ellery 
kota Par Brennan . 

BARTLEY Przecież faktycznie rn ry zabiłaś kora Par Brennan 1 

gęś Jacka Ellcry. 

H ·L · N o tak, ale jak sią wszyscy o rym <lowiedzą, ro nigdy nie 
dostanę swojej zapłaty. 

BARTLEY A ile masz Jostać? 

HELE N Osiem fumów za gęś i dziesięć za kora 
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BARTLEY Dlaczego koca li<.zysz Jroż<.·j? 

HELE Musiałam zapla<.it R;tyow1 Darty Z<l wypoży<.zenie sie­
kiery. Widzi z, gi;ś co modam zaJeprJ.c. Ale żehy koca ukatrupić. 
nic: wystarczy Jcpcanie. 

BARTLEY Deską mogłaś kora ukatrupić, to hys się obeszła bez 
pożyczania >i<:kicr}'· 

HELEN Che ialam robotę wykona<. porZ<fdnie, fachowo. Deseczka 
jesr dobra dla dzieci . Ja bym się Jeseczką nie zamachnęła n;nvet na 
muchę z niebieską dupa. 

BARTLEY A czym brs się zamachnęła na much~ z niebieską dupą~ 

HELEN NiCZ}'m . Za z~tlacwienic muchy z niebieską dupą nikt 
grosza nic da. 

BARTLEY Jima Finncganc1 corka zabiła kiedyś clwanascic dżdżow­

nic 

HELEN O, cak. wysrarczyło, że na nie chuLhnęla. 

BARTLEY Nieprawda, wbiła im w oczy szpilki . 

HELEN 1i.> <luptero amatorszczyzna. (/111 ,J,11 tli) Nic wiedziałam 
nawec, że Jżdżownice mai•! oczy. 

BARTLEY Po tym, jak si~· za me wzięła Jima Finnegana córka. to 

JUZ n!C. 

HELE Co ren kamień cu robi! 

BARTLEY akrylem panią Osbourne, jak do niego gadała. 

HELEN I co mu mówiła~ 

BARTLEY Mówiła "Jak się masz, kamieniu'" A porem go sobie 
przyłożyła do ucha, że niby jej cen kamień odpowia a. 

HELEN To strasznie dziwne zachowanie. 

BARTLEY A porem pyrała kamień, jak sobie jej kaleka radzi w 
Ameryce: . 
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I IELEN I co jej kamień oJpowiedzial~ 

BARTLEY (/111 ch1l'iliJ Kamień nic jej nic oJpowiedzial, bo kamie­
ni<: nic mówią. 

HELE, A ja myślałam, że pani Oshourm: 0Jp1>wiaJala głosem 
kamienia. 

BARLTEY Nie, pani O bournc tylko własnym głosem mów i ła. 

HELEN Może by Jel schować kamien? Ciekawe, czy sie załamie 
nerwowo. 

BARTLEY Za bardzo po chrzcśc1jansku by ro nic było . 

I IELE1 Może nic po chrześcijansku, ale bardzo smicszme. 

BARTLEY Dajmy sobie spokoi z kami<.:nirn1 pani O bournt:. 
cak ma moc urrapicn przez ro, że się martwi o biednego Bill.i Ka­
lekę. 

HELE1 Trzeba by pov. ic:dzicć ciotkom Billa, że on jesr chory albo 
nawet umierający, a nie, żeby czekały na li rod niego, który i rak 
nie przyjJz1e. Co im po wiadomościach od Babbybobby'c:go, A w 
ogóle, co nic nie w1aJomo, może się zdarzyc 1ak1s cud 1 się okaże:, 
że Billy wcale w I łollywoodzie nic umarł. Możeśmy go źlt: wyli­
czyli n<t crzy miesiące. 

HfLE1 Bodajby ten kaleka umarł w tym Hollywoodz1e za ro, że 
zajął tam miejsce, co si~· słuszni<: należało jakiejś ladnq dziewczy­
nie, a on i rak wiedział, że niedługo wykorkuje 

BARTLEY Li<lnej dziewczynie! A co by ładna dziewczyna robiła 
w roli kaleki;, 

HELEN Ja bym wszystko mogla zagrac. Niechby m1 tylko dali 
okazję . 

HARTLEY Słyszałem . 

HELEN Co ześ ly zal? 

BARTLEY Słyszałem, że w Hollywoodzie az sic; roi oJ ładnych 
dziewczyn. Za ro na gwałt potrzebują kalek. 



HELEN No i Lzemu l}' bronisz tc:go kulasa? Nie obieca! ci aby 
przysłać w paczce "Żelków-melków" , co ich w życiu nie koszto­
wałeś! 

BARTLEY Może biedny Billy umarł , nim zdążył mi wysiać "Żc:l ­
ki-melki" ! 

HELEN Tu dobra wymówka, cy clomoku. 

BARTLEY Ale śm1erc tu jc:sc usprawiedliwienie, że i<; nie wy lalo 
obiecanych lllkierków. 

l IELEN fosz w sobie za dużo wyrozumiałośc i . Nier,12 aż się wsty­
dzę przyznać, że ty i ja co rodzina. 

BARTLEY Jak sic,; m•t za dużo vyrozumiałości, ro nil loli. 

HEL Aha. A może co boli? (J„, -:.)pt~ Rirt!e_w w 1;11111ę) 

BARTLEY (l){J/1 go) 'ie. 

HELEN (po dm·t!i) A co boli! (r11li 11111 "J::«„J/"-J „ :,rkn,tmenr") 

BARTLEY (b11!i g"J Nie. 

HELE (po d;ui!r) A co boli! (b11r= j.l)ko i m:hrju ;e Ilu cz11/I! Burtl1yt1) 

BARTLEY (:: 11 ·i:.1td111i.nn111J Lcp1e1, żebym powiedział, że rak, bo 
nie wiaJomo, co jeszcze wymyślisz . 

HELEN Gdybyś miał rrochi,: llłeju w glowie, co byś powiedzial, że 
cak , kiedy cię uszczypnęłam. 

BARTLEY Tm:ba mi bylo pow1c<lzit·c, że rak, ale ry i rak byś mi 
rozbiła jajko na głowic . 

I IELEN Tego s i ę już nigdy nie dowiemy. 

BARTLEY Jak masz pod ręką jajka, ro już tylko ratuj się kco może:! 

HELE!\ Lubię rozbqać jajka na chłopakach. 

BARTLEY Nawec się cego domyslilcm . 

HELEN A czy ciebie można uznać za d1łopab? ie jesc ro aby 
prLesada' 
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BARTIEY Zauważyłem że cale nie duklas jajek na Babbybob­
bym, jak nie chciał twoich całusów. 

HELE Byliśmy na łódce:, o milę od brzegu. Ską<l bym jajko vzię­
la? 

BARTLEY A nie chciał , bo tak jędzowato wyglądałaś. 

H ~LE Nic chciaJ całusów, bo tak się przejął Billem Kaleką, a w 
ogóle tO lepiej uważaj z cym "jędzowatym wyglądem". 

BARTLEY Jak to iest, że surowe jajka nie śmierdzą, a garowane 
śmierdzą? 

HELE ie wiem i wcale: mnie co nie obchodzi . 

BARTLEY Nie chciał całusów, bo zobaczył, że wyglądasz jak taka 
ża łosna wdowa, co sterczy na skale i scęskniona czeka na powroc 
kogoś, kro za żadne skarby nie wróci . 

HELEN Srrasznie dużo "es" w cym jednym zdaniu. 

BARTLEY B ly w nim reż obelgi, nie tylko "eski" . 

HELE rrasznie jesteś zadziorny z cą jajecznicą na gębie. 

BARTLEY Każdy Irlandczyk daje kiedyś odpór ciemiężcom. 

HELEN Kco to powiedział? Michae l Collins) 

BARTLEY Jeden z tych cluscych w każdym razie. 

HELE To co, gramy w wojnę Angli i z Irlandią? 

BARTLEY Nie wiem, jak s ię w co gra. 

HELEN Stań ram i zamkni1 oczy. Będziesz Irlandią. 

Bartlq rtuje twar::q t!n nie; 1 wmyka uCZJ. 

BARTLEY A cy co będz iesz robiła! 

H LEN Ja będę Anglią. 
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Hdw bitr.r.e : lady tr;;,_1' pjkfl 1 pm1t'J;;< m:.bijt1 Bt1rtl11nu i "" czok Bar­
tfey 1;tu•itra ot::_1. ::;,;fJko Jl-1~ka 11111 p11 lwtir:y, pair-)' 11c1 Hd~11 -~ jl/ll/lkit111. 

Hdm rozb11c1 m11 11c1 i::ole dmgi< Fifko. 

BARTIEY u> n ieładnu::. 

HELEN Jeszcze nie skończylam . (mzbii,18,11tft')'rJ1t"i11,1,::a/, trzem J<lf­
ko} 

BARTLEY To bardzo nidadnie, Hc:lcn. 

HELE To była lekcja histori i Irlandii. 

BARTIEY ie potrzebuję lekcji hiscorii lrlanJii. (krzJG:_y} W każ­

dym razie nie lekcji ja1cczncj, iak dopiero co umylcm glow<;! 

HELEN Czekają nas gorsze cierpienia niż F11ecznica na .głowie, 

nim ię Irlandia znów wybije na niepodległość. 

BARTLEY A mój najlepszy swcrer! Popatrz rylko! 

HELEi Jesr caly w pjku. 

BARTIEY Wiem, że jest cały w jajku! Do m : o tym wiem! Mia­

Iem zamiar go wlożyć jutro na poka,i; filmu, ale ry żeś się po cara.la, 

żeby mi zrobić wbrew, co~ 

HELEN Cieszę się na ren jurnejszy pokaz. 

BARTLEY Też się cicszylcm na 1utrzt·1szy pokaz, dopókiś mi swe­
tra nie ucycłala. 

HELEN Myślir, że jutro będę ciskala )ajkarni na filmie. "Czlowiek 

z Aran"! Mogą mnie gJzieś pocalować! "Dziewczyna z Aran", albo 

"Piękna dziewczyna z Aran", ro ro rozumiem. A nie 1akieś ram 

gówno o głupich facetach, co łowią gówniane ryby. 

BARTIEY Czy c~ już zawsze i wszędzie mu isz ci kać jajkami' 

HELE Dumna iescem z mo1egn iaiczarsrwa. Czy ca klem pa przyj­

dzie tu wreszcie zapłacić m1 za jajb.! (1m/,iJ Eee, pani bmieniowa1 

BARTLEY Puszta po te moje "Frip-frJ.py" i przcpaJ!a. 
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HELEN Mlo<lośc mi przemija, a p1 tli scerczę 1 czekam na co skąri­

radlu' ie będę. \Y/eź, co mi się na leży za pjka, 1 daJ po drodze 

chłopu od iaiek 

BARTLEY Dobrze. 

BARTLEY N iedoczekanie rwoje, ry wizo 1edna, ry raszplo, ryflą­

dro, ry„. 

llelt11 u 111uw glmą 

HELEN I nic daj się "\'}'kiwać ! Ma ci zaplacić za ce cztery, coś 

paduki na mnie . 

BARTLEY Dobrle. 

He/w ':.nou' :11ika. 

BARTLEY (':. ue1tchuimie111) Och, re kobiecy. 

Z ::ap/teza 1c11!110 ud>od:.i Kare. ;.st pogr,1±1111<111· m_Jf/t"h 1 cl1Jp1t rn p11 chu iii 

za1111·aia BarlftJtl . 

KATE Dzień dobry, Barrley. Co sobie życzysz? 

BARTLEY (Jw dm•d1 Ro=bc111·11mJ) Poszla pani na zaplecze rozcjrleĆ 

się za "Frip--frapami"? 

Kare P"Ji'"<(Żtl ur Il ' :.ad1111Jie, fl!JlWI pąu oli 11raa1 //(/ :.ap!„-ze. Bani~; g/ą.11111 

JrCZJ ;:; bezradne; zluki i opiera glo1ą o ladę. K1v1ka pauza. \lrii'h!t K,1h 1 bitrze 
.m·r~ kamwi . 

KATE Wezmę sobie swój kamień. 

Zmiu· UJfhodzi na zaplecze. Baitlr;· dm)'ta dl"t'U'//lflll ' 1lr1rz.d: i mzbija 

nim U'S:)Jlkie ;a;ka 11t1 lt1dz1t'. po czym llj'thodz1 trza1ka;qt" dn.1u,1mi. 

WJ·rie111111e11ie. 
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SCENA 7 

Gd) .rif mZJ<llllli/ . . d)dJul {1w::.1-.:,(tJ 11tldul> Ri//,1. Hill; ii1d=i 11.1ł-1-=olt11• 

1,hif·111·11)1JI h//l/_)11'111d:d-i111 /11ilnij11 h111~/r11t)lll; u J/1-:;,!J"}'/ 111111 clrtJZt:.i: . Pr:.tz 

cn/11 JC•'"! r1drlJihaj1(C ptdll'irlliji. 

BILLY Mamusiu! Chyba nie jestem juz Jla tego świata, mamusiu. 

Czyż nie słyszę z rak wielkiego oddalenia, jak dobiega mnie zew 

wilkołaków' Wzywają mnie Jo powrotu na jałową wy p<,: Wy pa 

Jałowa, ale ,aka dumna, a przy rym hojna, a jednak odwróciłem się 

od ciebie, by skonczyć w samornosci w tandetnym horeliku, bez 

marki, która by mi zimny pot z. nola otaria, bez ojca, który by 

przeklinał Boga za mo1ą śmierć , i bez dziewczyny pi<,:kneJ, króra 

by roniła łzy naJ moim martwym lialem ialo marrwc, ale jakże 

szlachernt: i nieugięte. J rlandczyk! (pa"za) Tylko I rlandt:lyk . Silny 

duchem, o niezłomnym sercu i mocnej głowic, krorcgo nie zała­

mało sro lar głodu i ucisku! Duch silny, o rak .. . (kas:leJ ale ciało 

wątłe i płuca zniszczone, i po prawdzie serce złamane. Prz.ez 

dziewczynę, która nie poznala prawdy o jego uczuciach, a teraz 

już pewnie jej nigdy nie poz.na. Co mówisz, mamusiu? 

apiszę do niej, nielh pozna moje uLzucia. Już późno, mamusiu. 

Czy nic wystarczy, jak to zrnhię jutro! 

W'slcljt i pnddwd:.i do /l(Jftri-t1 }'i' !twq. Jjlieu ·,, 1id1u "Thr CmPf!J BoJ" 

Żegnaj, ojcze, żegnaJ, marko, siostro Mario żegnaj reż 
Jeno wyście mi zosrali na rym ~wiecie dnym łez, 

Brat jedyny, co mi zostal, na Angoli się sposobi. 

Potyka się. jest ih111J. gramoli Jlf lla lo::klJ. dp:.J (ir:.ku i patr·:.J na ;;/{11grafir 
"" toall:'lff 
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Mamo, jak je t w niebie? Podobno harc.Izo ram pi<;knie, 1eszcze 

piękniej niż w Irlandii, ale jesli nawet, w uroda tego m1ejSl<I nie 

może sic; rÓ\\ nać z rwo ją uroJą . Ciekaw jestem, czy kaleki Jo nie­

ba wpuszczają . Moglibysmy je oszpccic, nie' 

·1uu·1" jutogri-l)lf :: p11u-m11111 "" t11.tl<1i-.. . 

I w starej Irlandii chłopczyna ten zmarl, 

I w starej r rland11 jest jego mogiła . 

Przechodniu sz.lachcrny, westchniJ chol raz, 

By laska pańska na niego :.płynęła . 

Och, mamusiu, kiepsko dzisiaj z moimi płucami Chyba Jobrz.e 

mi zrobi, jak sobie pośpic; . Bo jutro czeka mnie barJzo dużo robo­

ty na kolei. (pmrza) Co takiego, m•tmusiu? Pacierz.? Wiem. Jak 

mógłbym z.apomnieć co, czego mnie ucz.yla:.! (;n;1111 J11J 

Panie, 

Do snu ciało me układam, 

Prosząc, byś mą Juszą władał. 

Gdyby sen co był na wicki, 

Wez ja, Boże, w SW•! opiekę. 

Gdyby sen to był na wieki .. . na wieki. .. prosz.ę Cie;, Boże, rrosz.ę 

Cię Boże ... (pr;:.ez lzJ) Boże , proszę Cie;„ . 

(paflza. 11/M1wu·1'}r sir- Uwriecha sir) 

Nic martw się, mamusiu, tylko idę spać. Tylko spać . 

Bill; klt1dztt Ilf. Odd)iha uimz iię:i:; i rn1<1::. h,m/:.11j g1J ho/1. a:: 11<1g/, ;:. 

U'estd111nwiu11 milk me. Zm11yka ocz; . ru/u nm1 g/111q 11t1 b11k i ft:) nieriuhl/l/111. 

\li)·rw111111·11 ie. 
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Scfa A 8 

Sc1/a /1c1rc1Ji.d11a p11g"r:.011.111•/111h11rnlw. 8 1il1h,l i M,111111.1 r= h111dk,t u 1·ri-11J. 
}r1h1m1. I !d!'ll . Bc111/q. l i!1t11 i K..1ff Ji11hcf. U 'J::11() /hlfl::../ li };''''f Ila dnm, 
gc/,;,/( UJ.iii i11/m1.1 jui /i/m "(.;/rnrn·f ;: /I li/li''. Ohrc/Z • '•li ~.1 Ilf do lr,1i<-.1. jt-g() 

.icic'k,1 J'wid:ou·,1 ;ot ,i/bo hu1· I.o wh.1. alh11 ll<"tr!t Jt.I 11it .1!rd1t1t'. 

MAMMY Co się ram teraz dzieje! 

JOH1 NY A jak ci si<; wydaje? 

BARTLEY ;>\ie wydaje :.ii; pani, że łowi·~ rekina. i ru dużego? 

MAMMY Naprawd<;? 

JOH NY Zamknij si<,: 1 pij! 

MAMMY Dobrze, gęganu. 

BOBBY Mam nadz i eię. że w rej butelce iest tylko woda. 

JOHN Y Jasne, że cylko \\o<la. (/J..111Zt1) Mamo, staraj sic; nie <..hu­

chać na Babbybobby. 

MAMMY Dobrze. 

JOH Y I uważaj z cym "gęgaczem" _ 

BOBBY zy synalek znowu podkrada pani o zcz<;dnos i ca łego 

życia? 

JOHNr Y Nigdy w życiu nic podkradałem mamusi oszczędności 

całego życia . Zdnrzalo mi ~ię tylko cos cam pożycz>'Ć, 1 co nn 

k r ó t k i termin. 

MAMMY W t>•s i ąc dziewięć er czternastym cen ukinkoc poży­

c;:yl je sobie na k r ó c k i termin. 

J OH NY U mn ie ro jest krorki termin. 

KATE(/}() dJ/l•IliJ Ale duża ryba. 

EJLEEN To rtkin. 
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KATE Co w jesr? 

EJLEfa Rekin, co rek in . 

HELEN Już nie tylko gada pani Jo kamien1. Zapomni.i.la pani, co 
rn 1esr rekin? 

BARTLEY Rekiny są na1częscicj u brzegów Ameryki, całe ławice i 

czasam i podpływają do brzegu rak blisko, że nawet teleskopu nie 

trzeba, żeby je zobaczyć, vcale„ . 

HEL · N O, Boże, on znowu z cym celeskopem .. 

BARTLEY Prly brzegad Irlandii bardzo rzadko są rekin~'. To 

pierw zy re km, jakiego widzę kolo Irlandii. 

JOHN"l\ry Widać w Irland11 nie jest cak najgorzej, je ' li rekiny chcą 

(U być . 

BARTLEY (J111 ch11·d1J Babbybobby, wcale cicr długo nie trzymali na 

polJCji za to ciskanie kamieniami w lcb Juhnnypateena. Jakim cu­
dem? 

BOBBY Policjanc cylko się zaśmiał, jak usłyszał o ciskaniu kamie­

niami w Johnny'cgo . ··, J.Stępnym razem walnq cegłc)wk.!­

powiedział.-Prze cań ię Jawie kamykami". 

JOH1 ry Ten policjam sam się prosi, żeby go wywalili ze: slużby. 

A już na pewno o to, żeby rozpowiadaC.: o nim brz'1:dkic rzeczy. 

BOBBY I nawet wiadomo, kro się cym za1mie_ 

JOH1 NY Wiecie, że n rluae żonę pogrzebaczem? 

HELEN To pe::wna \Yiadomość! Jak kcoś nie c!uczc: zony pogrzc:­

baczem, co go do pol icji nie przyrm•~-

BOBBY To bezczelne: kłamstwo . że on cl une żonę pogrzebaczem. 

(/11m'"'1J Gumową rurką ją ducze. 

KA TE (/Jr, diu ilrJ Ani słowa. A ni slowa 1ld nic:go. 

HEL ·N Kamieniowa znow swoje 1.aczrna! 



EILEEN T.ik. 

HELE! Hej, pani kamieniowa! 

ElLEEt Daj je1 spokÓJ, Helen, co! 

HELEN (J111rhll'ili) N1gJy nic złowią tego gównianego rekina . Już 

c.łobrą godzinę sic; z nim wożą. 

BARTLEY Aha. Chyba raczej trzy mmury. 

HELE GJyby mnie w cym filmie dali rol<;, tyle czasu by się co 
nie ciągnc;ło. Przyłożyłabym mu-raz a Jobrze i mogliby · my spo­

kojnie isć <lo domu . 

BARTLEY Siekier•} od Raya Darcy'ego bys mu pewnie przyłoży­

ła. 

HELEi Daj spokó1 z siekierą 

BARTLEY Ale chyba zn;1cznie cruJniej ukacrupić rekina niż zarą­

bać koca, nie! 

JOHN Y oż co Johnnyparcen słyszy? 

HELEN Czekaj no, jak rylko wrócimy Jo Jomu ... Czekaj no cyi­

ko ... 

BARTLEY To boli, Helen, w boli. .. 

HELE Jasne że boli. Ma boleć . 

BOBBY Zosrnw Barrlq•a, Helen . 

HELEN Odpieprz się, Babbyhobby. Nie chciałeś moich całusów, 

rak;, Wyjdź ze mną na dwór. 

BOBBY ie: mam ochoty. 

HELEN 'fo si~ zamknij. 
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BOBBY W każdym razie nie mam ochoty, jakby chodziło o cało­
wanie. 

JOi I NY Johnnypareen zrobił sobie nocareczkę Jak nic będę 
miał z tego ćwiartkę jagnięcia od Party Brennan albo od Jacka 
Ellery. Echech ... 

HELEN Sprobuj tylko co roztrąbić, zanim Jack i Pat m1 zapłaq, 
to b<,:dziesz ze skn;rnnym karkiem jadł ro jagnii;. 

JOHNNY Aha. 

BARTLEY (pu ,hu'i/i) Pacrzcie, jaki ren gość ma wielgachny nos. 
(pa11...:1) Powicdziałem-pacrzcie, iaki cen gość ma wielgachny nos. 

KA TE Barcley, nie wpadłeś osrnrnio Jo jakiejś dziury, przypad­
kiem! 

BARTLEY Miałem z siedem lar, iak wpadłem Jo cej piekielnej 
dziury, nic! Musi mi co pani co roku wy\\ lekac' 

HELEN (/Ili ,hu·t!i) Wciąż jeszcze nie złapali rego cholernego reki­
na! A bo co takie crudne? (r::JftiJ 1a1kitm u· tkrm1) 

BOBBY 1 ie ciskaj wit;cej jajek na film. Ch} ba wystarczy re p1ęc, 

coś je na począrku isnęla v cę kobiecin<,:? 

HELEN A skąd . Ani razu nie trafiłam jej w gębę . uk jeJna. 
Wciąż się wierci. 

BOBBY W każdym razie zniszczy z prześcieradło chłopa o<l jaiek. 

HELE rześciera<lło hłopa od jaj i rak jest zawsze cale zajajc-• .:o-
ne. 

BARTLEY Skąd wiesz, że jego przc:ścic:radlo jcsr zawsze zajajczo­
nc:; 

HELEN Eee , Jima Finnegana corka mi powiedziała . 
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MAMMY (/11J tbu·ili) Dlaczego oni nie zoscaw1ą tego biednego re­

kina w spokoju; On nikomu nie wadził. 

JOH NY A co bym była za hisroria? Kco widział, żeby zostawić 
rekina w spokoju! Rekin musi być marcwy. 

BOBBY Właśnie, martwy rekin albo rekin bez uszu . 

JOH1 NY Tak, martwy rekin albo rekin , krnrego pocałowała lafi­

rynda z Antrim . 

BOBBY Chcesz pru;em oberwać, ty, za cę latirynJę? 

JOHNNY Wciąłeś si1,: <lo mojej i mamusi rozmowy o rekinach. 

MAMMY Niechby raz temu rekinowi przyłożyli pa!;em i dali bie­

dakowi spokój. 

JOHNNY Coś cy się tak nagle zakochała w rekinach? Przecież ro 

rekin zjadł tatusia, nie? 

MAMMY Tatus ia ziadl rekin , ale Jezus kazał przebaczać i zapomi­

nać . 

JOHN Y Nie rekinom Wcale mt.· kazaJ przebaczać i zapominać 

rekinom . 

BARTLEY (pr1 dJll!if1) Od rego trzeba zacząć, że rekiny uszu nie 

maJą. 

BARTLEY Babbybobby mowił o rekinie bez uszu. (/Ja11z<1) Od cego 

crzeba zacząć, że rekiny w ogóle uszu nie mają. 

JOH Y Jużdmy skończyli gadac o uszach, ty głąb ie . 

BARTLEY A o czym iest teraz~ 

JOHNr YO Jezusie i przcbaczantu rekinom. 

BARTLEY No rak, ro dopiero ternar Jo rozmowy. 

HELEN Zawsze wolałam Poncjusza Pilara od Jezusa. Jezus ro mi 

się zawsze wydawał zarozumiały. 

BARTLEY Jezus kiedyś poprowadził tysiąc świń Jo morza, słysze­

liście o cym' W zysckie się poropily. W szkole zawsze się pkos 

nad tym przcślizguJą. 

KATE I ie wieJzialam, że Jezu umiał prowadzić. 

HELEN Proszę pani) Ma pant fiola, rn' Proszę pani' 

KATE lie, rne mam fiola. 

HELEN Właśnie że rak. Pani kamień mi ro powie<lz1al. 

KATE Co powiedział mój kamień? 

HELEN Słyszałeś, Banley? "Co powiedział mój kamień?" 

JOHN1\TY Jasne że <loscala fiola. I trudno się dziwić po cym, jak 

ren hulrnj, co go szesnaście lat wychowywaJa i kochała , wołał za­

brać swoje suchocy do Hollywoodu 1 tam wykorkować, niż ruta) 

mosić jej rowarqscwo. 

Eilem Jf({jf z "'km111 /(l/lefff/l 'Jflll "" x1i1J '. lr: .IJJ.l ft /lrZ) sk1w11acb i 11<llfftl­

[J sir do)r1hn11_J 'eg11: lu sam11 mb1 Babbybobh) . 

EILEE (pom::.ona) Co? Co? 

JOH Y Hmm, opla„ 

Bobb) chu Jl a gwaltm1 ·111~ )11b1m) 'ego i 111ws1 g•1 11 · grlrr. 

BOBBY Przecież ci mówiłem! Przecież ci mówiłem! 

JOH Y Chyba ma1ą prawo wiedzieć o swoim pr..::ybranym dziec­

ku, że umiera, że zadało 1m cios w plecy wyjeżdżając bez pożegna­

nia? 

BOBBY Nie umiesz żadnej raJcmnicy docrzymac? 

JOHNNY Johnnypateenmike nie jest od dorrzymywania tajem­

nic. 

BOBBY Na dwór, i ro już! Zobaczymy, C-lY ro, co ci zrobię pocra­

fisz urrzymać w tajemnicy. 
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JOHNNY Przestraszysz mt1ją mamusi~. Bobby, pr1csrraszysz mi 
mamusię ... 

MAMMY Nie prlestraszysz mnie. Bobby, ani trochę. Prqlej mu 

porządnie 

JOHN ! Y To był ostami omkc, jaki jadlas w moim domu. tv 
wicdzmo! 

MAMMY Omlety z march vi i tak s:i nic1adalnc . 

.JOHNNY Nic lubisz eksperymentów' 

Bob&; UJ wlifa j fJb1111; ·.:xu 11.1 ::.m·1r.11rz. \Vi:zuski jdmnJ 'q;o udJ„f.iN Uf. 

Ltleen JllJi pr:.d Bar/ft) ,111, l/ttdul 11-::J 11m l°flt /11--ZJ d 1w1it1th. 

ElLEE Cóż to po\\ icdział Johnnypatccn o ... 

BARTLEY Czy może mi pani zcjsć z obrazka. Nic nic widzę. 

Erler:ll jll'z<dJodzi du t\!<1111111.J. 

HELEN Jakby cam było co ogląda(. Kilku kolejnych facctow w 

okropnych mokrych swetrach! 

EILEEN Pani O'Dougal, co cakiego powicdzial Johnny? 

MAMMY (po dJ1t1/i) Suchoty ... ponoc twoj Billy Kulawiec ma su­
chocy. 

E1LEEN Nie.„! 

MAMMY A v każdym razie mia!. Cztery miesiące temu . Tego się 

Bill dowiedział i Jowiedział się też, że rylko trzy mies iące życia mu 

z.oscaly. 

BARTLEY To znaczr, że pewnie będzie JUŻ z miesiąc, 1ak nie żyje . 

Tak wychodz i z odejmowania. Trzy od czterech . 

EILEEN Ach, ro cylko p lotki Johnnypatccnmike'a. Nie wierzę ... 

MAMMY Jakby co były plotkijohnnypatcena, to by nic: było czym 

się przej mować, ale to są wiadomości od Babbybobby'ego. Billy 
Kulawiec pokazał mu list od doktora Me harry 'ego wieczorem 
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pn:ed tym dniem, co popłyrn;li Babbyhohhv w .lyciu by nie wz1~ł 

Billa do lodki, tylko że sii; nad nim ulicowa!. \VI końcu 1et;o Annie 

chyba na w ·amo umarła? 

EJLEE Ta-, i w crasznych m~bch umierał. •. Och, Billy Kaleka. 

a ,a go tak W}' kimałam za ro. ie do nas nic pisze. Jak on nib}· 1111al 
pisać i 

HELE Jeśli leżał dwa metry pod ziemia, m mu było piekie lnie 

trudno . 

EILEEN Ale .„ ale doktor McSharry.. z pięć albo sześć raly go 

pytałam i nie mówił, że Billowi coś jesr. Me harry mow1ł, że z 
Billem wszystko jest w porlądku . 

MAMMY Na pewno chciał ci n ic rob1c prqkrosci, rak ~amo jak 

wszy cy. (pa11z.a) Przykro mi, Eiłcrn. 

Hr/w i Bartlry u.1h1iq 1 p1-::e<1t[gt1/t{ >ir-/i/11111Iaś11u• d11hirgt1 kon<<t. f:'i/101 

Jiada c,i/a z.t1plakt111<1. 

HELE Dzięki Bogu ten gtiwniany film się skoncZ}'l. Jedna wiel­

ka kupa gówna. 

BA RTLEY I żadnego teleskopu 

Ko1iaiU'ku fl/111fl nawtja Hr mr ;zp11lf i „kran ;nt Jfli hi,tl) Z t)lfl :.a tkru­

m111 :upala I l f ill'iarlo i "11Jlrl'i1t!11 .ri{' IM ni111 ;;/u·,rka Billa. \'ćltd:.1 J<r t;/kQ 

Katt. ktrlru tl'!ta;r; 11pa1mje Jit u 11i+ 

MAMMY (1J1/;ezdża;qc s11111odzitl111< 11tJ u1i:.k11) I co, Helen, złapali w 

ońcu tego rekina? 

HELEN To nawet nie by ł re ·in To był wysok i gość w szarej kurt­
ce. 

MAMMY Skąd wie z! 

HELE A co? W końcu dosrał ode mnie kilka całusów. żeby mi 

dal ro l ę w następnym filmie, a potem go skopałJ.m, kiedy się oka­

zalo, że n ieprawdę mi obiecał. 



MAMMY 1 ryk zawracania glowy przez jednego faceta w szarej 

kurtce! 

HELE 1 Teraz dlugo już nic zagra żadnego rekina, po rym jak mu 

spuściłam mamo. 

Hdm i Ma11m1J 11 )•h1„/ •(. 8,1rtlt) .1tu1 1 upatmjt .ri1 u· .l)i1ci·tk1 Bill1. 
f.rr1rq ulflJ11ie ;:;,1mw.:.yl. f.tkm . plat-<{<"a. 1t11i do 11iy t_)ft.111. IG11t ,„/um·u przt­

kfrradlo i 1tl.:.1:.11jt ur :t1 nim Bill <uf) i :.)UJ. 

HELE (;:a k<fh(. wu/,1) Idz1e:sz, ry fujaro! 

BARTLEY Za minut<;! 

BILLY Nie chciałem wam przeszkadzac podczas filmu. 

Ei/ew udurmil .1i~" dQJfrzą.:,a .~11. Kult 11pm:."·" 1ll'oj kamioi i 1::11c<1 Jif 

Bil/0111 "" S:.J}I . 

BARTLEY Czes<., Billy. 

BILLY Czesc, Bardl:y. 

BARTLEY Co, wróciłeś wbsnie z Ameryki, tak? 

BILLY Tak. 

BARTIEY Nc>0 . (j1"11::a) "Żclki-rnclki" mi przywiozlcs! 

BILLY Nic przywiozlcm . 

BARTLEY Obiecałeś mi, cholera! 

BILLY Mieli rylko "Fnp-frapy" . (r11m BartltJlllU Jitrr..kę "'kurktiw} 

BARTLEY O jejku, "Frip-frapy"' też mogą być . Dzięki, kaleko. 

KATE Nie umarłeś, Billy, co? 

BILLY 1e, CIOCIU. 

KA TE To dobrze . 

BARTLEY Więc jak to było, Billy! Ten list od doktora sam napi­

sałeś, tak) Żeby Babbybobby się zgodził zabrać cię swoją łódką, a 

naprawdę, to nic ci nie jest, co! 
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BILLY Tak, Banley. 

B RTLEY Jesreś diabelnie sprytny, jak na kalekę. Wziąles po­

mysł z "Biggles gocs co Borneo", nie? 

BILLY r ie, sam wymyśliłem. 

BARTLEY No bo wiesz, ram było bardzo podobnie. 

BILLY I rak sam wymyśliłem. 

BARTLE) 1 o toś bardziej spryrny, niż myślałem. Balona żeś zro­

bił ze wszystkich na lnishmaan . Co do jednego Wszyscyśmy my­

śleli, że' wykorkował. Jak idioci tak myśleliśmy, i ja reż żem tak 

myślał. Fajnie: ro wykombinowałeś , nic ma co. 

EILEEN ie wszyscy na Inishmaan. Niektorzy mysleli, żes tylko 

uciekł, a uciekłeś dlatego, że nie mogłes znieśc widoku tych, co cię 

wychowały. 

BILLY To nieprawda, ciociu. Czy nie dlatego wróciłem, że nic 

moglem dłużej znieść rozłąki z wami? Przcueż JUŻ wi~cej niż mie­

siąc temu skończyłem próbne zdjęcia 1 Amerykanie mi powiedzie­

li, że dosrałem rolę. Czy nic: rak? Ale musiałem im uJmuwić, choć­

by nic wiem ile mi zaplauli, bo reraz już wiem, że Hollywood ro 

nie je r dla mnie miejsce. Tylko tutaj, na lnishmaan, w'rod tych, 

co mnie kochają i których ja reż kocham. 

!Gae ralttje go. 

BARTLEY Widać Irlandia ro wcale nie na1gorsze miejsce na ~wie­

cie, jesl1 kaleki rezygnuią dla niej z Hollywoodu. 

BILLY Powiem ci, Bartley, że ro nie było nic wielkiego zrezygno­

wać z Hollywoodu, a już tym bardziej z rym1 głupawymi rzecza­

mi kron: mi kazali zyrać: "Czyż nie słyszę, jak z oddalenia dobie­

ga mnie zew V>ilkolaków. \Xlzywają mnie do powrotu na jałową 

wyspę" . 

Bartlt) imiqe Jl( 



BILLY "Jesrem lrlandc;.::ykitm. krucafiks! Mego serca ni ducha nie 

złamały serki lar uciemiężenia ... " Kupa gówna. I kazali mi śp ie­

wać "Croppy Boy" . 

KATE Byłb}· z niego kawal akrora, nic uważasz Eilcen? 

BARTLEY Stra.swie śmiesrnt ro, co ci kazali mówić . Powtórz co 
Jeszcze raz. 

KATE Wr.icam do domu, Billy, przewietrzyć ci pokoi. 

BARTLEY Zapomniała pani swojtgo kamienia. ie chce sobie 

pani z nim pogadać po drodze' 

KATE Aa, tu go zostawi~ . fam tl"raz swoicgo Billa. Z nim mog~ 

pogadać . 

BILLY Tak, ciociu . 

BILLY Om1 znowu zaczęła z cyrni swoimi cholernymi kamienia­

mi? 

BARTLEY Tak. Gada Jo nich dniami i nocami , i wszyscy się z niej 

śmieią. Ja reż. 

BI Ll Y N ie wypada śmiać się z cudzego nieszczęsc1a, Banicy. 

BARTLEY (::.dt :::o riw1ou ·a11Jl Dlaczego' 

BILLY 1 ie: wiem dlaczego . Nie wypada i ryle 

BARTLEY Kiedy ro jest suasznic: śmieszne . 

BILLY [ rnk nie wypada. 

BARTLEY Akurac się z tobą nie zgadzam, ale przywiozłeś mi "Frip­

frapy", więc nie bc;dę sic; z robą sprzecza!. Opowiesz mi porem, 

kulasie, jaka wielka jesr ca Ameryka? 

BILLY Tak, Bmley. 

B RTLEY A 1ak żc:ś mm był, co że ' widział 1akieś cclcskopy' 

BILLY Nie. 

BARTLEY (ro::czarawany) Ooo. A moją ciocię Mary w Bosconie, w 

Massachusetts? Widz1a.łe ·się z nią? Ma takie śmitsznc rude włosy. 

BILLY ie, Bartley. 

BARTLEY Aha. (pu11zu) Ale i rak się cieszę, żeś nic umarł. (u j,h(J­

J i) 

BILLY (po chu·rli) Barrley chce się tylko jednego dowiedzieć-1aka 

wielka jesc Ameryka. 

EILEEN A nie jesc? 

BILLY Tak naprawdę jtst taka sama jak Irlandia. Pełno w n1e1 

duscych kobiet z broda.mi. 

Eifw1 pockh()(/zi do Billa I 11derzo go ft!kku po r/oll'ie 

BILLY Aaaa! Za co? 

EILEE Zapomnij o dusrych kobietach z brodami! Co by 1ę strasz­

nego srało, gdybyś przez ren czas, co ram bylcs, chociaż ;eden lisc 

napisał" Nic by się nie sraJo, byś nic umarl. Ale ry ani słowa. Ani 

1ednego słowa' 

BILLY Och, ciociu, bylem strasznie zajęcy. 

ElLEEN Byłeś za bardzo zajęcy, żeby napisać do swoich cioccczek, 

krórc umicraly ze srrachu, że srało ci się cos zkgo. Ale nie byleś za 

bardzo zajęcy, żeby kupować "Frip-frapy" dla tego durnego bę­

cwała i się popisywać, jaki to jesteś wielki . 

BILLY Kupić "Frip-frapy" ro rylko minuta. Czy to jest ekwiwa­

lentne 

EILEE Nic zagadu1 mnie crucłnymi słowa.mi, skoro wiesz, że źlt 

zrobiłeś . 

BILLY "Ekwiwalentne" to nie jesr żadnt uudne słowo. 
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EILEE Mój wielki i porężny panie Amerykaninie-po mojemu 
)eS L 

BILLY A w dodatku amerykanski sysrem pocztowy był jakis caki 
okropnie skomplikowany. 

EfLEE To wymówka. Nie myśl sobie, że p ceż tak szybko prze­
baczę i zapomnę . Ona ci przebaczyła i zapomn1ala rylko dlatego, 
że od zawsze ma kompletnego kn;ćka na twoim runkcie. Ze nrn·. 

ci rak larwo nie pójdzie'. 

BIUY Ciociu, nie bądź raka'. 

EfLEE (u)duut:.,,,) Będę t<ika . Właśnie, że raka będę! 

Dfttgtl partu/. Bill) '1ciu::.t.1 g/111ą . Et!t<li U'l)kil .~!mą 2 prlll mlw1. 

EILEEN I domyślam się, że chciałbyś na podwieczorek placki kar­
coflane! 

BILLY Tak, (.iuciu 

EILEE Taaa! 

Znów llJ't"h11du. R11e.a. Bill; /1,1/r„y IM ekmn/p,.-:::.i:J<i<mdlQ, .:nrffll'tl J• 1t1k. 
::e wajdttj<' są 111w Il' p1,pr;;u/111111 /•ulr1::.wit1. i Jtni pr;;,J 111111 ;;,1m)Jlony. 11/1,1tmje 

1ir u nif i lekk11 jt !!,ftl(/;;1 . L prawq mho 1ahnd:::i Bf!bby. Btfl; ::.amca=.a go 
dupie-ro po dnuh. 

BILLY Babbybobby. Muszę ci rnś wyjaśnić . 

BOBBY ie mi nie trzeba wyjasniać. 

BILLY Ale ja chcę, Bobby. Widzisz, nigdy nie myślałem, że nadej­
dzie raki <ll: i eń, że bę<lę musiał wyjaśniać. Miałtm nadzieję, ze zn ik­
nę na zawszt w Amtryce r bym ram znikł, gJyby oni mnie ram 
chcieli. Gdyby mnie ram chcieli do tego filmu. Ale mnie nie chcie­
li . Jakiegoś blondynka z Fort Lauder ale wzięli zam iast mnie. I to 

żaden kaleka, ale Amerykanin powiedział, że kpitj wziąć normal­
nego gościa, co umie ugrnc kalekę, ni:l k.tlekę, co nic nie umie 
zagrać . Tylko że powiedział co znacznie J1>sadniej (p,1/t"„<t) Mysia­
Iem, że calkiem dobrze m1 i<lzie co granie . Godzinam i ćwiczyłem 

w pokoju hotelowym. 1 wszystko na nic. (p,w;;;1) Ale w ka:ldym 
razie spróbowałem. Mu i ałem ·próbować. Musiałem ię cąd wy­
rwac. Babbybobby. Za każdą cenę. rak iak cacuś i mamusia mu­
siałem się stąd wydostać. (p,urza) Kiedy tu bylem, częsro myśla­
lem, żeby pójść i się uropic', tylko po ro .. tylko po ro, :leby już 
przesrali się ze mnie śmiać, i żeby mi nic dokuczali, i zeby już 
skoriczyć z cym ciągłym kuśtykaniem do lekarza i kuścykaniem z 
powrotem, 1 wertowaniem w kółko rych samy h ksi~1żek . i wyszu­
kiwaniem nowych sposobów, żeby jakoś przeżyć jeszcze jeden dzień. 
Jeszcze 1eden dzień kpinek . poklepywania mnie po głowic jak­
bym był jakimś debilem . Wiejska sieroca. Wiejski kaleka, i ryle 
Tu jesr więcej takich kalek jak ja, czy nawet gor :tych, rylko że 
tego kalectwa z zewnątrz nie vidac. (po ,hui!i) Ale rzecz w rym, 
Babbybobby, że cy nic byleś jednym z nich, i ro nigdy. Ty masz 
dobre serce. Myślę, że dlatego rak larwo cię nabraJem na ren list o 
suchocach, ale przez to było mi rak przykro, że c i ę wredy nabra­
łem i przez co jest mi rak przykro teraz. Tym bardzici że cię nabra­
łem na coś, na co umarła twoia żonka. Po prostu pomyslalcm, ie 
to lep1e1 podziała . Ale na dłuższą merę pomyślałem, albo miałem 
nadzieję, że ro lepiej, jeśli dasz się na chwilę oszukać, niż żebym ja 
ze sobą skończył , bo może gniew ci przejdzie i będl:ie z wołaJ dalej 
być oszukiwany. ie miałem racji, Babbybobby? Powiedz, nie 
miałem racji? 

Bubby ll'Oino p1ukh11dzi do Btllrl. jfaje llli przed ni Ili i z rrkt111·c1 ll)Sfflt '<l 

olou'l(Ul<[ mrkę. 

BOBBY Tak. (11mm mrkrJ 

BILLY 1 ie, Bobby, nie„ . 

Bill)' zasllllna sir p,..uJ ci11sa111i mrkq. 

Wytiemnimie. S/ychm' okrz)'ki bólu Billa i zadtlll'al/e ra;: po ra:: cios)'. 
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ScE A 9 

IF Jkfi.pn:. Prhno 11·1ta:on·m. QQk/1Jr r1j1t11m1c• /111bitq. pok1w.Ju ·1rmą lll'ar:. 

Bt!lu. Kr11t jrsr f'17.) /"'/:ie . Ei/ew jwc..i dr:. 11 i,uh. 11 n l1(da 11a zr11 ·111prz . 

EILEE Johnnypatcenmikc jul. lara po całej wyspie z nowiną , że 

Billy do nas wróci ł. 

KATE To dzien hogaty w now iny. 

EILEEN l\la bochen chleba w ręce 1 pod każdą pachą jagn ięcy 

udziec. 

KATE Wróci! Billy, Babbybobby poszedł do więzienia, a Jima Fin­
nc:gana córka do klasztoru. To JUŻ najwic;-ksza niespodzianka ze: 

wszystkich . 

EJLEEN Siostrzyczki muszą mieć mało chętnych, jeśli przyjęły Jima 
Finnegana córkę . 

KATE Siostrzyczki musiaJy obniżyć kryteria. 

BILLY A dlaczego Jima Finnegana córka by nie miała iść do klasz­

toru? To tylko p lotki, że Jima Finnegana córka jest puszczalska. 

DOKTOR Nic:. Jima Finncgana córka jest puszczalska. 

BILLY Naprawdę? 

DOKTOR Tak. 

BILLY Skąd pan wie) 

DOKTOR Możesz mi w ierzyć na slowo 

ElLEEN Przec ież ro dokror, nie? 

BILLY (jlo d1wi!i} Po prostu nic l ubię, jak sii;: o kimś plorku1c. Tych 

plotek o mnie mam j uż potąd. 

DOKTOR Większość z nich ro rwoja własna robora , nie? Jak sfal­
szowaleś listy ode mnie; Jeszcze mi za to odpowiesz. 
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BILLY Przepraszam za te listy, panie doktorze, ale czy ja m ialem 

jakąś alternatywę? 

EILEEN Słysza laQ Teraz z kolei ma "alternatywy"' 

KATE Jak wraca1ą z Ameryki, zawsze rzucają mądrymi slowami. 

EJLEEN Alternatywy. Bo ja wiem . 

BJLLY Ciociu Kare, ciociu Eileen, pan doktor pewnie napiłby się 

herbaty. Może byście mu zrobiły herbatki' 

EILE • Chcesz, żebyśmy sobie poszły, ro powie<lz wprosr. 

BILLY Tak, chcę, żebyście sobie poszły. 

DOKTOR Nie powinieneś rak się do nich o<lzywać . 

BILLY One potrafią cak w kółko bez przerwy. 

DOKTOR Wiadomo, jak ro kobiecy. 

BILLY Pewnie rak. (/w1:aJ Powie mi pan coś, panie dokrnrze? Jaka 

była moja mamusia i mój cacuś? Pamięta pan? 

DOKTOR Dlaczego pytasz? 

BILLY Aaa, bo jak byłem w Ameryce , ro często sobie o nich my­

ś l ałem, co by robili, gdyby cam dopłynęli. Bo ro ram hLieli doply­

nąć rej nocy, kiedy uronęli , o nic? 

DOKTOR Podobno . (pa11-:;,1J Jeśli ich dobrze pamięram, ro nie byli 

zbyr symparyczni . Tatuś był starym ochlapusem 1 rozrabiaka. Bez 

przerwy rwał się do bicia. 

BILLY Podobno mamusia była piękna. 

DOKTOR Gdzie ram! zpema była okropnie. 

BILLY Naprawdę? 
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DOKTOR Tak, nawet świnia by s1<,: jc: j przc:srraszyla. Chociaż w 

sumie. mimo rego wyg l ądu, byla dosc mila. Za to chuch miała 

taki, że z nóg zwalało. 

BILLY Podobno raruś stlukl mamusicr, 1ak mnie pod sercem nosi­

ła. i przez ro jesrcm , jaki jc:srem. 

DOKTORJe~reś. jaki jc:srcś , przez chorob<;. Wcale nie przez b i­

cie . Nie dmmaryzuj. 

Bill) km:.:le. 11· plllrmh mtt pniu,ist11;1 . 

DOKTOR Wci<)Ż ci świszcze w płucnch, jak widzę . 

BJLLY Tak, wciąż mi rrocbę świ~zcze . 

DOKTOR Coś ci długo nic przec.hodz1 ro swistan ic: . (pr::.t ::. Jl1trsk11p 

s/11rh" oddo.h11 BJ/fa) Od wyjazdu je r teraz lepiej czy gorzej? Wcią­

gnij powietrze: 

BILLY Może ździebko gonej. 

Doktvr /w::.;klad<1 .rMe,krip tlo p/wj11• Billa. 

DOKTOR Ale z krwi<) nic kaszlesz, co? 

BILLY J esr odrobinka krwi. (/lt111:.t1) Od czasu do zasu. 

DOKTOR Wydech. Od czasu do czasu, ro znaczy-jak częsro? 

BILLY (po chwili) Prawic codziennie. (pmr:.n) To suchoty, prawda? 

DOKTOR Będę ci musiał zrobić badania. 

BILLY Ale wygląda na suchoty? 

DOKTOR Wyg ląda na suchoty. 

BILLY (rirho} Zbieg okoliczności . 

Johnny u·rhoclz1 bfzszelest11re- pQc/Jh1dJ/wal pod drzwiami. \f/ ręk11 ma /ir,­
chm ih!eba. a pod pachami pn bart11111n 11dźm Tak będzie df) ko1iaz sm1)'. 

J OH NY Więc ro w końcu suchary, co? 
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DOKTOR Och , J ohnnypareen, czy cy nigdy nie przestaniesz pod­

sluclmvać pod drzwiami' 

JOHN Y Panie, zlituj sic;. Glow~ dam, że re suchoty zesłał pan 

Bóg za ro, że Billy powiedział, że ma suchory, chociaż wcale: su­
chot nie m ia!, i przez ro wyglądało, że Johnnypareen roznosi nie­

prawdziwe wiadomośc i . 

DOKTOR Pan Bóg nie zsyła na ludzi gruźlicy. 

JOH NY Pan Bóg zsyła na ludzi gruźiin; . 

DOKTOR Wcale nie. 

JOHNNY A n ie zesłał na Egipcjan wrzodów, krore byly rak samo 

okropne:i 

DOKTOR \'X1rzody ro zupe ł nie coś innego niż gruźlica, Johnny­

pareen, a w ogóle to wcak nie zesłał na Egipqan wrzoJów. 

JOHr NY W czasach <:gipskich . 

DOKTOR Nie, Johnny. 

JOHNNY Ale coś im zrobił, cym pieprzonym Egipcjanom! 

BflLY Zabi! im pierworodnych synów. 

JOHN Y Zabif im pierworodnych ynów i zesłał na nich plagę 

żab . No, chlopak zna Pismo Świę te: . Czy cimcczki już wicJzą, że 
masz gruźl icę' 

BILLY Nie, nie wiedzą, i masz 1m rego nie mów ić . 

JOHi NY Mam obowiązek im pow1c<lz1eć . 

BILLY Wcale: nic masz obowiązku im mówić, a w ogole ro jak na 

jeden dzień chyba ci wysrnrczy nowin. hoć raz w życiu mógłbyś 

mi zrobić przysługę:. 

JOHN1 Y Raz w życiu, rak' (1c.tfi,-ha) r n eo im nic powiem . 

BILLY Dziękuię ci , Johnnyp.ueen. 

JOHN L Y Johnnypareen m1 dobn: serce, chrześc.:ijańskic. 



DOKTOR Słyszałem, Johnnypaceen , że dzisiaj, podczas filmu, 
poiłeś SWO)'} mamę bimbrem. 

JOHN Y ie mam pojc;cia, skąd ona wycrzasnęła cen bimber. 
Sam pan wie, że co wcielona diablica. 

DOKTOR A gdzie jesc teraz twoja mama? 

JOHN 1 Y W domu. (p,m:;,1) Leży sobie na <lole przy schodach . 

DOKTOR J o ona ram robi przy tych schodach' 

JOHNNY Ano nic, l<:ży sobie. Jest jej calkit:m dobrze. Ma piwko. 

DOKTOR A jakim rndem znalazła ~ię na Jole przy schodach' 

JOHNNY Ano zkciala z nich! Normalnie. 

DOKTOR I tak ja cam zostawiłeś? 

JOH NY A co, mam obowiązek 1ą podnosić' 

DOKTOR Właśnie cak! 

JOHN Y Co co, innych zajęc nic mia!cm? Może nie musiałem 

podzielić ię ze wszystkimi nowinami) Czy ja nic mam nic lepsze­

go do roboty jak zbierać mamuśkc; z podłogi? Nie widzi pan tych 

dwóch udźców 1 tego bocheneczka na dodatek? To wielki dzień! 

Dokto1: u•stnqf11ięty, pt1kt11e mvw cL:m1q trwhr. f!.dJ IJ mcz1.1Jtm j1Jhnny pod:.1-
ww su·1ijq ztl11b; cz. 

DOKTOR Billy, iJę Jo Johnny'ego Jo domu, sprawdzić, czy jego 
matka żyje, czy umarła . \X'padnicsz do mnie jurro na te badania? 

BillY Tak, wpadnę. 

Nit' p, ·;:;~ ilajqc up,11ryu·a< sir u')oh1111y'"f!.O· Dok1or uJd1od:1.johnn) .rit1da 
pny Bil/11. 

JOHN Y Mamusia wcale ni<:: leży na podłodze pny schodach. 
Po prostu nie mogę ·cierpieć tego nudziarza. 

BILLY Ale ładnie się nic zachowałeś. 
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JOH NY Za co ty, Kaleko, się najlepiej znasz na ładnym zacho­
waniu, coi 

BILLY Raczej nic bardzo. 

JOHNNY I co się wielkiego scala? Rób, co chcesz, 1 chrzan wszyst­

ko. To zasada Johnnypaceenmichaela. 

BILLY łyszałcś, co dokcor McSharry mówił o moje1 mamusi-jak 

podsłuchiwałeś pod drzwiami! 

JOH NY Troszeczkę. 

BILLY I co? Prawdę powiedział? 

jnhn11_y wzmsza mmumami. 

BILLY 1 -o cak, na ren cenne zawsze trzymasz gębę na kłódkę, 

chociaż o wszystkim innym, czy jak chodzi o awanturę o gęś, czy 

1ak iakiś facet molestuje kozy, klapiesz dziobem jak najęty. Usra ci 
furkoczą, jak liście kapusty od wiatru . 

JOHNNY O, właśnie, awanrura o gęś-słyszałeś najnowszą 
nowinę? 

Btlly 11•zdycht1 

JOHNNY Wszyscy myśleliśmy, nie, że Jack Ellery i Parry Bren­

nan skoczą obie do oczu przez tę zabitą gęś i zarąbanego koca, ale 

wiesz co! Jedert dzi<::ciak widział ich dziś rano w sro<lole, jak się 
calowali do nieprzyromno ·ci. 1c już z tego nie rozumie::m. Całują 

się, a przecież wcale się 11ie lubią. 

BILLY (p1J chui/i) Zmienileś temac, Johnny. 

JOHNNY Jestem bardzo dobry w zmienianiu cemaców. A jaki 
był cemac' Aha, cwoja mamusia i tatuś, o się utopili. 

BJLLY Czy 1ak powiedział Me harry, byli 11aprani? 

JOHNNY Wcale nie byli naprani. 

BlllY Nic? Ale i rak mnie zo cawi!i, jak wypłynęli. 



EILEEN Prąnio lam dokcorow1 herbarę . 

BILLY Doktor poszeJI. 

EflEEN I nawer się nie napił herbacri 

BILLY Ewidentnie. 

EILEE Tylko nie zaczynaj mi m znowu rzucać mądrymi słowa­
m1. 

JOHNNY Chętnie wypiję doktorową herb.m;, 1cśli dzięki remu 
unikniemy kłótni rodzinnej 

JOHNNY Johnnyp:m:cn aż wychodzi zc skóry, żeby ludziom po­

móc, a pani me ma aby jakichś herbarmczkow' 

BILLY Znowu zmieniasz remat, rn' 
JOHN Y Nic zmieniam rematu. Cher; herbatnika. 

EILEE1 1e mamy herbatnik.ów. 

JOHNNY Głowę dam, że macic furę herbatników. Co ram rrzy­
macie za puszkami z groszkiem; 

EILEEN Puszki z groszkiem. 

JOHN1 'Y Zamawiacie za dużo groszku. Przecież nike nic będzie 

zagryzał herbaty groszkiem. ChybJ. i.c ma popieprzone w głowi<:. 

(pop1m1i" wb1< mLn('/""' fim-hq) A przecież nikt nic powie:, że Johnny­

parecn ma popieprzone w głowic. O nie. 

BILLY Johnnypareen. Mo1a mamusia i tan.IS. Jak wypłynęli. 

EILEEN Och, to stare dziCJe, Billy. Daj sobie z rym spokoj„. 

JOHN1 Y Jak chłopak chce uslyszcc', ro niech usłyszy. W końcu 

je·t JUŻ dorosły i dosyć się najeździ! po swiecie, żeby usłyszcc. 

EILEEt hyba mu nic powic.:sz, co? 
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JOH L 'Y 'a plaży ich sporkałem, w ren wieczor. srali i gapili się 

w <..zarną przescrzeń fale ryczały i w ogóle bym się nad rym me 

zastanawiał, gdyby nie co, i.c zobaczyłem worek pełen kamieni, 

który prz wiązali sobie do rqk, kredy Jż\\ ignęli go na łodz. Wici­

ki, stary, jurowy wun:k, pk cen ram. Porem podali mi Cl(bic i za­

o:ęl1 wiosło" ać. 

BILLY Więc jednak zabili się przeze mnie' 

JOH1 1NY Zabili się, to prawda, ale nic przez ro, co myslisz. Mr­
śł1sz, i.e dlatego , że chcieli od ciebie uciec! 

BILLY A jak nic, ro dlaczego? 

JOH NY Powiedzieć mu! 

Etlre// fm·,1 glmct[. 

JOHNNY Tydzień wcześniej się dowiedzieli, że umm:sz, 1e'h cię 

nie oddadzą do szpitala i nie zaczniesz brnc różnych leków. Ale w 
leczenie miało koszcowac ze sto funcow. A om rych stu fumów nie 

mieli. Wiem, że wiesz, że na rwuje leczenie, na uratowanie cię, 

poszły picniącł:t.e z ich ubezpieczenia na zycie. \Xlykupili polis~ wła­

śnie tego dnia, kiedy ich spotkałem na plaży! 

BILLY (/111 1h11i/i) Więc co Jla mnie się zabili? 

JOH ry Pieniądze z polisy wypłacono w cydzicń później, i nic 

minął miesiąc, jak cię wypuścili ze szpitala. 

BILLY Więc jednak mnie kochali mimo wszystko? 

EJLEE Nie, kochali cię, Billy. ze względu na wszystko. 

JOH NY I czyż co nie jcsr nowina? 

BILLY To jest nowina, co jest wspaniała nowina. Dziękuj<; ci, John­

nypatecn. 

P1xlajq sobie ręce: Bill; siada, 

JOHN Y Proszę cię bardzo, Kaleko. 
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BILLY Billy. 

JOH NY Billy. (/1i111:.1J ro, w leu; do domu . do mamus1. Jeśli 

dobrze poszło, ro jak się Jokmr z1awił, byla )LIŻ m.irrwa 1 wyjdzie 

na ro, że na nas obu spadły Jziś Job re now my. (/•u11::..:1! Pani E1leen, 

czy nic. ma pani jakiegoś wynagrodzenia JlaJohnny'ego za Jzi iej­

szą dobr<l nowin<;, wynagrodzenia, co by nic było zielonym grosz­
kiem? 

EILEEN Mam "Żdki-mdki ". 

JOHN Y (/Mt•zq, · 11<1 p.w:.kf) A ro-co w jest takiego? 

EILEE To są karmelkowate żelki. 

JOH lNY (po ,hu,11! z.iit<1111Jww11a) To ja chyba podzi<;kuj<,:. 

BILLY Trzeba mi było to powiedziec. 

EILEE 1c wied1ialam, jak co prznm1esz. 

BILLY 1 tak trzeba mi było powiedzieć. Prawda jest zawsze nie rak 

straszna. jak si~ wydaje. 

EJL Er Przepraszam, Billy. 

Billy pozwala jej Jif pr:.c: .lm·i/1 /wzytlflić. 

BILLY I przepraszam, że powiedzialem do ciebie "ewidentnie". 

EILEEN A jest za co, zebyś \V1edzial. (z 11i111it-chw1 mli·r:t1 g" lekk" u· 
/t/{/1':.) 

\VihoJ::.i He/w. 

EILEEN Dzień dobry, Hden . Co ci pudaU 

HELEN Nic. Przyszłam tylko zobaczyć rany Billa. Podobno ą 

głębokie. 

BILLY Cześć, Helen. 

HEL Strasznie głL1pio wyglądasz w rym wszystkim. 
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BILLY Pewnce cak. Cos okropnie szumi, ciociu; ro czajnik się za­

gorował? a zapleczu? 

EILEE Co? 1 ie. Aha. Tak. (1qtl111J;1 11r1 ;:.apl1·c::.e) 

BILLY Trochę boli, wiesz, iak rak szarpiesz. 

H ·LE Oj, nie bądź raka cholerna baba. Jak było w Ameryce? 

BILLY Dobrze, całkiem dobrze. 

HELEN A widziałe: tam dziewczyny rak1e ładne jak p 1 

BILLY Ani JCdnej. 

HELEI Albo prawie takie ładne jak ja? 

BILLY Ani iednCJ. 

H L N Albo chociaż ze sro razy mniej ła<lne n1z ja? 

BILLY No, może kilka. 

H~lt11 trqca /!." 1t/IJ01r1 u ltt'<ffZ. 

BILLY 11br1/t1IJ) Aaaa! 1 ie, ani jednej. 

HELEN Uważaj, Billy. Radzę ci, uważaj! 

BILLY Musisz do wszystkiego używać siły? 

HELE Muszę, żeby mi nikt nie zrobił kri;ywdy. Dlatego muszę . 

BILLY Przecież od iódmego roku życia nikt ci krzywdy nie zrobił. 

HELE Już prędzej od zóscego. Jak miałam szesć lar, podbiłam 

oko wikaremu. 

BILLY To może byś sobie rrochę odpuściła. Spróbuj może być milą 

dziewczyną . 

HELfa r Masz słuszną rację, mogłabym spróbować . A następnego 

dnia mogłabym wsadzić sobie szprychę w tyłek . (J1.111u) Wla'nie 

straciłam pracę u chłopa od jajek. 



BJLLY Dlacz1:go ~rracrlaś prac<,: u lhlop.L od juic:k? 

HELE1 \\ficsz, co Cl rowilm? Ni cholery nic wiem dlaczego. Może 
przez ro, że jestem rnk1t nit'punkmalna. Albo przt.>z ro, że mu potlu­
klam wszystkie jaja. Albo że co 1 raz daw;ilam mu porządnego 

kopa. Ale nikt nie powie, żeby ro byly poważne powody 

BILLY o nic, nikl rak nic.: pm\ ie. 

HELE Albo przez rn, że mu żon<,: oplulam Też nikt nic powie, 
że ro powamy powód. 

BILLY Dlaczc,go oplułas żon~· chlopa od pjck! 

HELE eh, po pro ru jej się na.leża.Io . (palf-:.11! A w ogóle to jesz­
cze nic dałam ci kopa za to, że zają!cs micjs<.:c w Hollywoodzie:, co 
si<,: słusznie mnil' nak:żalo. W końtu mu ia!am pocalować 1..ztercch 
reżyserów w lnishmore, żeby sobit rnj<fC miejsce, co ty je w końcu 
dostałeś, d1ociaż nikogo ani razu nic.: ca!owalc '. 

BILLY Przecież w lnishmorl' był tylko 1cJcn reż}'S<:r. Ten Flaherty. 
l ani razu ci<; przr 111m nice wi<lzialcm . 

HELEN To w rakim razie kogo 1a uiluwalam' 

BILLY Myśl<;, że: głównie: chlopcow scajc:nnyth, CCJ porrafili mówić 
z amerykańska. 

HEL1'.N Dranie }l:"dne 1 1e mogłe~ mnie d1ociaż uprzedzić? 

BILLY Chciakm rn; uprzc:dzIC, ale wyglądało na ro, ie si<; świc:mic 

bawisz. 

HELEN Chłopcy srajenni dobrze całują, ro prawda. Pewnie bym 
nawet z którymś z nich chudziła, gdyby nic to świńskie lajno, któ­
rym zajeżdżają . 

BILLY Więc z nikim teraz nic chodmz? 

HELEN Nic. 

BILLY (/10 rh!l'i/1) Mnie nikt nigdy nie pocalowal. 
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HELE t Jasne, że cię nike nigdy nic pocalowal. Pocieszny kaleki! z 
ciebie. 

BJLLY (po rhu·r!i) To śmieszne, b<,:<ląc w Amcry<.:<: probowakm my­
skc, za czym bym tęskni!, gdybym musial w Ameryce zosrac. Czy 
bym tęsknił za widokami? Za kamiennymi ogrodzeniami, za m1e­
dzam1, za zielenią i za morzc::m? N i<.:. Za rym bym nic tęsknił. Czy 
bym tę knil za jedzeniem? Groszek. pyry, gro zek, pyry, gro zek i 
pyry' Nic , za rym bym nic ręsknil. Czy bym ti;sknil za ludźmi! 

HELE Długo jeszcze będziesz rak gaJaP 

BILLY Już prawic skorkzylem . ipilla.u) Przy czym co 1a byłem! 
Zbilaś mnie z rropu ... 

I !ELEN "Czy bym ręsknil za ludźmi?" 

BILLY Czy b~·m ręsknd za ludzm1? No, ZJ. c1otk~1m1 bym tęsknił, 
albo bym trochę ręsknil za ciotkami. 1<: n;sknilbym za B<lbby­
bobbym i jego gazrurką, ani zaJohnnn1aceenem 1 1ego nowinam1. 
Ani za wszystkimi chłopakami, rn się ze.: mnie w szkole naśmiewa­
li, ani za dziewczynami, co. jak tylko Jo nich zaga<latcm, ro z.ir .ll 

beczały. Jak rak pomyśl<,:, to gdyby Inishmaan 1urm zapadl.1 sic;,,. 
morze, a wszyscy mieszkańcy wyspy poronęli, ro za nikim bym 
bardzo nic n;sknil. Za nikim, tylko za rob+ 

I !Elfa (pn chu·di) Byś ręsknil za krowa.mi, na króre it gapi z. 

BILLY Z tymr krowami to wszyscy przesadzają. p prowa<lzikm 
do wgo ... 

HELEN To ty Jo czegos prowadziłeś! 

BILLY Tak, ale bez przerwy m1 przerywa z. 

HELEN Norn prowadź dalej. 

BILLY Prowadziłem do„. ze każdego w żr1..iu nachodzi raka lht,:l, 

b~· wziąć serce w SW<Jje rc,:ce 1 czegoś spróbtm a(. I d1oc1az wie, zt: 
ma tylko jedną szanse,: na milion, że dostanie ru, czego pragnie, 



to i rak próbuje. Bo inaczej po co w ogóle żyć? Więc się zastana­
wiałem, Helen, czy kiedyś , jak nie będziesz za barJzo zaięra„. co 
może„ . wiem, że jestem niewyględny, ale myślałem sobie, zasra­

nawialem się, czy byś może zechciala kiedyś się ze mną umówić na 
spacer wieczorem. Wiesz, za tydzień albo za dwa;. 

HELE (po chui/i) A po co bym ię miała umawiac z kaleką? Co by 
ro by! za spacer? Szuranie jakieś, nie spacer, bo cy chodzić nie po­
trafisz. Bym musiala co chwila srawać i czckac na ciebie:. 

BILLY Dla towarzystwa. 

HELEN Dla cowarzystwa! 

BILLY I... 

HELEN I? 

BILLY I po to, żebyśmy byli jak zakochani. 

l-ltlm pt1trz) na niego pr:. ~ lri.1111tlt. "pot.Ili o cha, pou oil :.m:::._) 11t1 Jlf s1111ac. 

Chrchoae. u-sta;c i zmierza du 1b-=1l'i. Przy drzwiach odtl'raca si~·· ;cszcu raz 
patrzy 11a Billa, zn11w uyb111ha wmdk!!I i ll 'Jihndzi. Bill)' s1n1 u u•zroku:m 
u•bi1y111 w pod/ag~: z :::.11p!tcza adJo u'<hodzt K,1/L'. 

KATE Zresztą, to nie jest mila dziewczyna, Billy. 

BILLY Słuchałaś, ciociu? 

KATE Nie słuchałam. o, dobrze, słuchałam, rak troszkę słucha­
łam . (pt.111zu) Zaczekaj, aż się pojawi Fi.kas naprawdę mila dziew­
czyna. Dziewczyna, której rwój wygh!d nie będzie przeszkadzał, 
która potrafi zobaczyć twoje serce. 

BILLY Ciociu, a jak ja długo będę czekał, aż sitt ta.ka dziewczyna 
pojawi? 

KATE Wcale nie ta.k dlugo. Może z rok, albo dwa. Góra pięć. 

BILLY Pięć lar„ . 

81/~) kill't1 y,/nu-q. tJ(/Jyd;a prirll'iJ"fltjqc i 11'.)dJfld~t lit/ :apftt:i. Kate Zu<~) /hl 

porzqdko1t'm' u1:ystko 1c skl!p1e pr:::"d :.,1111ł:111~1it111. \Vihodzi Eif~<TI i po111l/ga }tj 11 

1y1h r;J11miaad1 . Od cz.1s11 d11 r:L/Jll z ll'llfln:u do11111 d11th()d~i pqkml;11u11ie Bilft1. 
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EILEEN Dlaczego Billy ma taką smęrną minę;. 

KATE Billy zaprosił Narwaną Helen na przechadzkę, a Helen 
powiedziała, że już prędzej by poszła spacerować z malpą, co ma 
ćwierć mózgu. 

EILEE Nie posądzałam Narwanej Helen o takie barwne okre­
ślen i e. 

KATE iut je podbarwiłam . 

EfLEEN Tak myśla!am. (pt111za) Nie dla pa kiełbasa . Billy nic po­
winien tak wysoko mierzyć. 

KATE Billy powinien mierzyć znacznie niżej. 

EILEE Już lepiej, żeby się nastawiał na s;:perne dziewczyny. zper­
ne i głupie, a dopiero potem mierzył coraz wyżej. 

KATE A tak naprawdę ro Billy powinien po1echać na Anrrim. 
Tam by sobie coś znalazł. (pf111;;.1) Ale: Billy pewnie nie gustuje '' 
szpernych 1 głupich pannach . 

EILEE Więc się go nie zadowoli rego naszego Billa. 

KATE Ano nic.:. 

EILEEN (f'o c-hu·J/i) t 1c s!yszałas , co tu Johnnyparc:en naopowia­
dał, jak co raruś i mamusia Billa przyw1ązal1 sobie do rąk worek 
pełen kamieni i się uropiłi, żeby urarować Billa za pieniądze ze 
swojer polisy. 

KATE Och, te ba1dy Johnnypatccna. Kiedy to właśnie biednego 
Billa o rego worka włożyli i byłby ram docąd na dnie:: morza, 
gdyby Johnnypareen nie popłynął i go nie wyratował . A pocc:m 
podprowadzi! swojej mamusi sro fumów, żeby zapłacie za jego le­
czenie w szpitalu. 

ElLEEN Powinnyśmy kiedyś opowiedzic.:ć Billowi prawdę. 

KATE Ta historia by tylko Billa zasmuciła i ryle 

Ell·EN Tak myślisz! Jeszcze jer mnóstwo czasu, żeby mu ro 
opowieJzieć . 



KATE Tak. 

K"''' ··! :tlili) l.111it ,l/,/1/1. f.i/„ 11 111: fu 1h-111 "" l/11, . K<11t /11-z br ct1 

ltlllt/'•. 

KATE P1crwsi'y raz od" idu mies1~·ly porządnie sit; wyspie;. 

EILF.I: \X1icm. konczy!as 1uż re S\\'OJt: .i.:hJpotr z kam1ent;1mi! 

KA TE O rnk. To mnie d(ipacb C) Jl.:o. Flk Sl<i' Jużu manwi~· . i wiesz , 

wic:m że ja rn dobrze ukry\\ am, .1lt: scra.·rnie s1~ marcwu:: tl Bt!Li, 
j.1k jest g:Jz1l'Ś dakko. 

EILEEN _J,1 rei ~i<,.· srrasznil· m.1rrwi<; jak Billy jt:~t gdw:'i dakko, 
ale staram si~ nic rrncszac du tego kamieni. 

KATE Zapomnijmy o k.1mieniach. 'asz 13illr znnw je~r z nami. 

E1LEE 1 · Billy Zlltlw jt·sr z nami. I ro n.L dobre . 

Kt\TI:. Wrntił na Jobrc. 

U1mruh11;•r llf 1 rr:..i111.1N< Jl< pod rpf'! UJ<h//{l,;,, 11t1 ::..1plt'.-z<. Po dm·i/i .: 
:,1pln-:.r1 1n-hod::.i 81'!). purit/gajt/< mm111; /mdk1l"" plomiw /,m1py r:41u11·1j: u· 

!u·1c1k 11ka:t1j'( ;ir J<WJ /111dh1ą.~nir1, J 111i1( '''=J i mokr. ud ft~ p1,/ir:ki. (1,h11d11 

:dep1111;e u ;ria11; t1!f1l'l!i-. wkłada ,/o 111t;i;11 pm:.J i;: gmJ:l.itm. ,1ż 11r1rd 1/tl}<' Slf 

1ir:.k1. i /w:::ywiq::.tr;< go .whi, do 1wJguntkL1 ·zmb111ny to, ~a 1ta11a11 ;,, 111 pr:::„: 

1110111wt. a /1ri1t111 r:.l1pit do dr:.11 ·1. SIJchm' st11ł<1111f do dr:u 1 Hi/~) 11atr<1 prilic:­
ki. dJ111w rrłą z m1rklt'l11zac/1~11·1<11111."11mrfim1t· j 11r111t1~1. /-/doi ut)ka 

g/t1ll'f. 

H ·LEN (kc11tgr11J1 411ic) 1 o już dobra, pójd<i' si1,· z robą przejść, a!c 
[ylko gdzieś, gdzie nas nikt nic zobaczy, i po iemku, i nic zga­

dzam się na żadne cał usy ani obłapianie, bo nic chcę, żebyś m1 

popsuł repucację. 

BILLY Aha, no dobrze. 

HELEN W każdym razie nic będziemy się dużo migdalić. 

BILLY Może być jucro? 

HELEN Skąd! Nic może być iucro. Przecież jutro są urodziny Bar­
tleya. 
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BILLY NaprnwJe? I w ma~z dla OJl'~ll? 

I JELEN l'\Ltm dla niego ... w głowi; z.1d10dzl,' dlacze~o mu ro ku­

pił.tm. l t.1k g~tda 1J t}·m jak n,1j~ty. ,Lz m11 p1 ·st i<L w zt;b\ prt) ''.il 
i nawet "ccJr pewnit: llll: przt:stanie .. \X' każdym razie kupiłam 

mu teh.:skup. 

UJLLY lll srra. zn ie ładnie z C\Hljl'J suuny. 

Il Lli \\ 1dac z \\'H.:kiem bgodniqi;. 

BILLY Tl·ż tak myśk·. 

I !EU:. i 'aprawdc! 

BILLY rak. 

HELE1 (111!)1//1111,1 1 1.1prawc.h,:, Billy! 

1311 IY Tak . 

l !ELE I f Aha! j\( r~lisz, że z!agudniał.Lm, rak! (•Ul/I h.1 }:U/'·"' 1li /( 

;.a/Ml!r/,1~111/ Jllif 111"11 J 

BJLLY Nie, n11:, wcale 01e! 

HELEN 1 o co dobra. Zobaczymy sicr pojurrzt:, na rej dwlerrn.:j 

przechadzce. 

BlLLY Dobrze. 

Hdt11 ta/11/l Bi/1.1. pm:::.cz,1 Jo Tl/('.f!.O nko 1 uJd11Jd:::.ą„ :.,1111)kt1 -a rnh,t ch-110. 

Billy J/IJ/ r111/t1//h1I). /lflf ,c lll pr:.J/"111/11/d 111bi1 11 u•r11·klf, k11/11 llltl jll-Z)ll 'li/:.1m_1 c/11 
1rki. R111~1. Odu•1,1z"jt 1mr.k odHau·M pm::.lr 1m p1;/l:1 1 nJ11uJ:t1 li 'll'd: 11t1 

ft.ia111, glad:::.1 gu pr:::e· 11w1m1t. KlfilJ ka u· 1m1111 .:.,1pfu-::a, "i1111r1ht1 Iii. 11/< 

z,1f1·:..11111r;< sir p,-:..d llJJk1t111 . Km.I~ 11111cn~. za.1/an1<1Jlf< q.f.f mt(( GJJ i.u.,/ 
11Sfr1J< 0tlq1111'1' •rkr 11tl 11i1 1 parrz1 11a niq pr:::.cz C"hu·tlr . )m priklJ'" J nnq. 
U!111ied1 Billa xaf1m. Bi/~1 /w:::.ykręca lamp i u;<hotlu n" ::.ap/,ae. 
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